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Wczorojyzy sukces.
W  ostatniem przedwyborczem staaj um zazna­

czyliśmy, że charakterystyczną cechą obecnych 
wyborów sejmowych w Krakowie, jest abdyka 
cya .stronnictwa konserwatywnego przed stron­
nictwami demokraiycznemi —  abdynacya, któ­
rej objawem był fakt n i e s t a w i a n i a  p r z e z  
k o n s e r w a t y s t ó w  w ł a s n y c h  k a n d y d a ­
tów". —  Obocuie, gdy wynik wyborow skończył 
się świetnem zwycięstwem całej listy Unii de­
mokratycznej, abdykacya ta —  jako objaw z u- 
p e ł n e g o  u p a d k u  t e g o  s t r o n n i c t w a  
n a  g i u n c i e  k r a k o w s k i m ,  przedstawia się 
w tom jaskrawym śwóetle i staje rię punktem 
zwrotnym w politycznem życia Krakowa. — Ta 
jaskrawość zaś na tern polega, że kandydaci in­
nych stronnictw i kategoryj, których całą siłą 
swojego organu i swr0ich, do niedawna jesz­
cze tak sunie oddziałujących, wpływów, konser­
watyści poparli i przeprowadzić usiłowali, u p a 
d l i  t a k ą  b a j e c z n ą  m n i e j s z o ś c i ą  g ł o ­
s ó w,  iż nawet u przeciwników wywołali zdu­
mienie.

P. L a  r t e s z e w  i cz ,  na którego 30 - letnią 
działalność publicystyczną w Krakowie „Czas11 
się powoływał, przy całem poparciu sfer konser­
watywnych. nie zdołał koło swojej osoby skupić 
nawet tysiąca głosów; jeszcze mniej ud niego 
otrzymał głosów poseł B u j a k, tym razem we 
właściwej sobie, chrześcijańsko-społcczno-konser 
wafywnej występujący barwie; wreszcie zawo­
dowa kandydatura rękodzielników p. k  d am  a 
S t a s z c z y k a  przepadła, podobnie jak z dru­
giej strony si av, iana przez rękodzielników kan­
dydatura p. Kosobuekifigo, mniejszością pięciuset 
kilkudziesięciu głosów. Tutaj uderza już nietyl- 
ko upadek kandydatów —  z a p o ż y c z o n y c h  
przez likwidujące swój stan posiadania stron­
nictwo konserwatywne, z wnych grnp wybor­
czych —  lecz wielkiego znaczenia politycznego 
nabierają r o z m i a r y  tego ich upadku. Poka­
zuje się, że wystarczy zupełnie kandydatowi po- 
Helskiemu poparcie gorące „Czasu11 i jego przy­
jaciół politycznych, aby w Krakowie przy wy­
borach padł „bez pchnięcia11...

Nie cncemy organowi konserwatywnema od­
bierać złudzenia, wyrażonego w 'amentacyach 
powyborczych, iakoby wczorajszo zwycięstwo
stronnictw demokratycznych w Krakowie byio 
„ z w y c i ę s t w e m  p r z e c i w k o  o p i n i i  p n- 
b l i e z n o j 11. Nie chcemy zaś tego uczynić z te 
go już choćby powodu, że próżnein byłoby usi­
łowanie pozbawienia kogoś tego, czego on nie 
ma. Bo przecież „Czas41 nie łudzi się chyba ani 
chwili co do istotnego charakteru i następstw 
wczorajszych wyborów. Dotąd nie wynalazł nikt 
konkretniejszego sposobu do wyrażenia opinii 
politycznej stronnictw, jak głosowaniu przy 
wyborach reprezentacyjnych. Jeżeliby zaś wynik 
głosowania miał posiadać znaczenie w prost prze­
ciwne od tego, jakie przypisywano mu zawsze 
dotąd, to należałoby postami mianować tych, co 
przy wyborach przepadają, — a wtedy także 
demokraci w Krakowie żądaćby musieli odszko­
dowania, na punkcie wyborów sejmowych, za 
swój stan posiadania „pro piaeteiito“ .

„Czas11 musiał dojść do tak fałszywego i na­
iwnością swoją rozbrajającego wuiosku, gdyż 
wysnuł go z premis zupełnie fałszywych. Mia­
nowicie nie jest i nie może być prawdą, jako 
by dr Landau „oprócz kilkudziesięciu głosów 
chrześcijańskich, które Dadłj na niego przez 
sztab stronnictwa44, otrzymał s a m e  g ł o s y  
ż y d o w s k i e .  Dr Landau otrzymał głosów 
3064, wyborców żydowskich iest. ogółem 3200. 
Kto zna rudymenta wyborcze, i ie zechce przy­
puścić, aby jakich 90%  wyborców, choćby naj­
większą związanych solidarnością, było w fizy­
cznej możności stanąć do urny wyborczej Gło

sowanie zrosztą było jawne, protokóły są spi­
sane. Na podstaw’ 6 tych protokółów można 
stwierdzić, że w jednej, czy też dwóch sek- 
cyach, wyborcy żydowscy, oddający swoje gło­
sy, stanowili około 70%  głosujących; ale za 
to w innych było ich bez porównania mniej. 
Dr Landau mógł mieć n a j w y ż e j  1800 gło­
sów żydowskich, resztę, około 1200, otrzymał 
od wyborców chrześcijańskich.

Jeżeli więc Czas41, uważając głosy, oddane 
na dra Landana, za wyłącznie prawie żydow­
skie, dochodzi do wniosku, że inni kandydaci 
demokratyczni tyle tjdko otrzymali głosów 
chrześcijańskich, ile ich wogóle zdobyli więcej 
od dra Landana, —  to cała struktura tego 
wniosku pozbawiona jest rzeczowego fundamen­
tu, Stąd i dalsze wnioski o rzekomej klęsce 
demokracji „wobec opinii publicznej44 przy tych 
wyborach, musiały przedstawić się w formie i 
treści tak przestraszająco —  banalnej!

Nie chcemy mówić o innych kombinacjach 
„Czasu44, do których należy odejmowanie gło­
sów, z tytułu pełnomocnictw oddanych, od tych, 
która mają być wyrazem istotnej „opinii publi­
cznej £> Przypomnimy tylko organowi kunscr- 
w atystów, że przed sześciu laty miał nieco od­
mienną o polityczne] wartości pełnomocnictw 
opinię, i w wydatnej mierze z niej przy wyoo- 
rach korzystał. Niechże więc zadekretuje, kiedy 
mówił... prawdę.

Co zaś do owego p. K., który przychwycił 
rzeczywiście pełnomocnictwo „swojej bliskiej 
krownej11 w rękach obcych —  radzilibyśmy nie 
poruszać tej sprawy, gdyż dotknąćby ona mo­
gła noleśiiie kogoś z członków biura wyborcze­
go, „pracującego44 dla kandydatów „Czasu11.

Gdyby kandydaci Unii stronnictw demokra­
tycznych przeszli byli wczoraj marną jakąś wię­
kszością kilku lub kilkunastu głosów ponad ab­
solutną większość, w odmiennem świetle przed­
stawiałyby się refleksye „Czasu11. Przedewszy- 
stkiem jednak zważyć należy, że udział wybor­
ców w głosowaniu, nie był wcale małym; wpra­
wdzie było 9813 uprawnionych do głosowania, 
oddano zaś głosów 4540, ale liczba niedoręczo- 
nych kart legitymacyjnych wynosi przeszło 1000. 
tak, że istotnie przeszło 50 procent tych, co do 
głosowania n.ieii uprawnienie, swój obowiązek 
spełniło. Z tej liczby zaś ponad absolutną wię­
kszość otrzymali kandYdaci demokratyczni: 2151. 
1576. 1502 i 1193 głosów. Już dawno wszyscy 
kandydaci poselscy w Krakowie, z jednej listy, 
nie przechodzili tak olbrzymią większością.

Wśród zwolenników demokraeyi polskiej w 
Krakowie mogły być rzeczywiście różnice w za­
patrywaniach na skład listy Unii demokratycz­
nej. Ale wyborcy ci zbyt dobrze są wyszkoleni 
i politycznie uświadomieni, pby nie zdawali so 
bie sprawy z doniosłości tego aktu wyborczego. 
Z  jeanej strouy mieli skonsolidowany obóz wła­
sny, — z drugiej to stronnictwo konserwaty­
wne, które po długiej*) walkach z demokracją, 
znalazłszy się na gruncie krakowskim w prze­
dedniu bankructwa, nie wystawiło nawet wła­
snych kandydatów. Opuszczać więc własno stron­
nictwo w chwili, gdy ono objawis. pełnię sil i 
politycznej energii, aby ratować to stronuufcwo, 
a którem tyle lat ciężkie staczało się w alk i,—  
mógł chyba tylko człowiek ni* zdolny ao- 
ryentować się nawet w sytuacji zupełnie ,|asn«j. 
Takich wyborców po strome demokraeri, jak. 
to w juik  głosowania „ad oculos41 cyfrę w* stwier­
dził, było niesłychanie mało.

I w tern właśnie tkwi w i e l k i  s u k c e s  
wczorajszego dnia dla demokracji polskiej w 
Krakowie. A  sukcesu tego, który musi pow tżne 
wywołać kensekweneya w dalszoia ukształto­
waniu się stosunkóY; życia publicznego w n*- 
szem mieście, nie są w stanie zmniejszyć ma­
jaczenia „Czasu44 o tej rzekomej opinii publi­

cznej, która oświadczyć się miała przy tej spo 
sobności na, niekorzyść demokraeyi.

Wynik wczorajszych wyborów redukuje wszech­
władną do nle>iawna w Krakowie partyę kon­
serwatywną do rzędu czynników, pod parciem 
nowych prądów i wyobrażeń, znikających z are­
ny publicznego życia. Zadaniem dc-mokracyi jest 
o p a n o w a ć  t ę  a r e n ę ;  »na ma pierwszeń­
stwo... Ale tę zdobycz musi brać śmiało, z po- 
czne mm własnej siły i odpowiedzialności Siłę 
znajdzie w swrej organizacji, — do której „Czas44 
nawołuje takżo rozbitków swojego stronnictwa, 
odpowiedzialność przyjmie wraz z p o c z u c i e m  
s i ł y .  Otóż tę  s i ł ę  t r z e b a  mi e ć .  Jeżeli jej 
de ino km cya polska me wytworzy w potrzebnej 
mierze z własnego organizmu, —  to na tej are­
nie stanie kto inny, bo życie puDliczne nie zno­
si próżni.

liii lliteifil wyliorśw.
Kurya posłów z miast liczy 28 mandatów. 

Dotąd posiadali 22 mandaty d e m o k r a c i  róż­
nych odcieni, 3 mandaty k o n s e r w a t y ś c i  
(Biliński, W . L. Jaworski i ś. p. Dunajewski!, 
jeden ludowiec (Bojko), jeden centrowiec (ks. 
Pastor), jeden Niemiec (Lokas). W czoraj doko­
nano wyboru 24 posłów (o 3 mandaty we 
L w o w i e  toczyć się będzie dziś wralka pono­
wnie, w S a m b o r z e  odbędzie się ścisły wy­
bór między niezawisłym demokratą drem Sobo­
lewskim a ludowcem Ziemniakiem). Z liczby 24 
mandatów zdobyli wczoraj 3 k o n s e r w a t y ­
ś c i  (więcej o jeden w porównaniu z dotych­
czasowym stanem posiadania), mianowicie wy­
brani zostali pp. Biliński, Gorayśki i Korytow- 
ski; jeden centrowiec (ks. Pastor), jeden Nie­
miec (Haempel); 19 m a n d a t ó w  z d o b y l i  
d e m o k r a c i  r ó ż n y c h  o d c i e n i ,  a miano­
wicie. 9 demokratów (Leo, Federowicz, Ciuch 
ciaski, Doliński, Michałowski, Schaetzel, Łoe- 
wenstein, Fruchtman, Sala). 5 c z ł u n k o w  
P o l s k i e g o -  s t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y ­
c z n e g o .  t. j BanJrow-ski, Landau, Maryewski, 
Maiss i Jałil, 5 narodowych demokratów (Głą- 
biński. Haiban, Jabłońsid, Kieski Tertil). 
W  poprzednim Sejmie na 22 mandaty demo­
kratów posiadali; P. S. D. 5 (Rutowski, Jahl, 
Maryewskn Maiss i YayMnger), narodowi de- 
mokirici 5 (Giąbićsiu, Ja-Muński, Kłesk*, Tar­
nawski i Tomctszewski), 12 aemokraci innych 
odcieni (Leo, Federowicz, Staniszewski, Oiucli- 
ciAski, Piętak, Małachowski, Fruchtman, Sala, 
Wiśniewski, Michałowski, Sciiaetzel i Lipiński). 
Cztery mandaty, które jeszcze w ponownein, 
względnie ścisłem głosowaniu, rozdano będą, 
zdecydują, które stronnictwa wykażą zyski, 
względnie straty. Prawdopodobny jest wybór 
dra Rutowskiego, a w tym wypadku P. S. D 
z y s k a  j e d e n  m a n d a t .

Zostawiając wyniki d o t y c h c z a s o w y c h  
w y b o r ó w  z knryi Miejskiej i wiejskiej, stwier­
dzamy, żo wybrano dotąd 98 poołow, a to. 76 
P o l a k ó w ,  21 R u s  n ó w  i jednego Niemca. 
W porównaniu z poprzednim Sejmem s t r a c i l i  
Polacy na rzecz Rusinów 6 mandatów, Niemcy 
otrzymali swój :edei. mandat z Białej, zmieniw­
szy tylko osouę (Lukasa na Haempla). Wedle 
przynależności partyjnej wybrali:

Polacy: 28 k o n s e r w a t y s t ó w  (w poiów- 
iianin z dotychczasowym stanem posiadania 
s t r a c i l i  16 m a n d a t ó w ) ,  24 d e m o k r a ­
t ó w ;  19 l a d o w c ó w ;  4 c e n t r o w e o w ;  
.1 d z i k i  (Franciszek hr. Zamoyski, który o- 
głasza, że do żadnej organizacyi nie należy).

Rusini: 19 Moskalofiiów, 8 Ukraińców i 3 ra­
dykałów.

pielemy sztandar*1.
krajn raszym, w którym dotychczas ścierały 

sie z sobą jedynie stronnictwa narodowe i polity­
czno-społeczne, rozpoczyna się obecnie. fioj 
kładem innych L-raiów. silna ew olucja wkiernnKu 
wytworzenia stronnictwa Zawcdowo-interesowego. 
a mianowicie a g r a r n e g o .  Do tego celu dąży 
obecnie otwarcie s t r o n n i c t w o  l u d o w e ,  
stojące dotychczas poza Kołem polskiem, rów­
nocześnie zaś w innem stronnictwie naszem, w 
konserwaty wnem, objawiają się wcale niedwuzna­
cznie zamiary wyzyskania tej ev/olucyi, lecz już 
wyłącznie pod względem polityczno-społecznym, 
na korzyść własną, a więc na korzyść żywiołów 
i dążności konserwatywnych.

Myśl wytworzenia wielkiego stronnictwa agrar­
nego propaguje obecnie, zupełnie otwarcie i 
z wielkim nakiadom najrozmaitszych arguneii- 
tów, p. Jan B i e d r o ń  w wydanej świeżo książ 
ce pod tytułem; „ Z i e l o n y  s z t a n d a r 44. Ści­
ślej rzecz biorąc, ma to być rodzaj wydawnictwa 
peryodycznego, a w wybitnej mierze agitacyj­
nego, gdyż wydana teraz książka jest poniekąd 
tyiko tomem pierwszym, po którym nastąpić 
mają dalsze

Konieczność tego rodzadu skupieni* się ży­
wiołów agrarnych, przedewszystkiem zaś chłop­
skich, nsiłuie autor udow odnić opłakanym wprost 
stanem rolnictwa w Galicy! I przyznać trzeba, 
że przytoczona przez niego w pierwszych roz­
działach cyfry i szczegóły —  jakkolwiek po 
większej części już znane, —  w zręcznem jego 
ugrupowaniu składają się na wprost przeraża­
jący obraz zaniedbania i zastoju w tej dofy.u- 
czas jeszcze najważniejszej dziedzinie naszej 
produkcyi krajowrej Dość powiedzieć, że według 
jego obliczeń, Galicya samego tyiko zboza. psze­
nicy, żyt-a, jęczmienia i owsa. produKu.e rocznie 
o przeszło' 8 milionów cetnarów metrycznych 
m n i e j ,  niż produkować powinna, gdyby rol­
nictwo n nas stało na tej samej stopie, co w 
C z e c h a c h .  Zamieniony na wartość pieniężną 
roczny ten nasz niedobór wynosi przeszło 111 
milionów koron. A  podobnie rzecz się ma z inne- 
mi płodami roluiczemi i z hodowlą bydła.

Główną winę tego opłakanego stanu naszej 
produkcyi rolniczej składa autor w gorzkich 
słowach głównie na większą własność ziemską, 
na nasze zieniaństwo, które samo będąc zbyt 
gnuśnem, aby wynieść się na wyższy stopień kul­
tury rolniczej, nie umiało i nie chciało także 
zająć się podniesieniem tej kultury u włuścian. 
Zamiast dążyć do zdobycia większego zasobu 
wiedzy i postępowej praktyki rolniczej, ziemiań- 
stwo nasze stara się zagarnąć wszelkie u nas 
urzędy biurokratyczne ± uzupełniać szczupłe 
swoje dochody z roli pensyami urzędnirzemi 
Następstwem tego zabagnienia u nas rolnictwa 
jest olbrzymia emigracya, nędża wśród Indu, 
nędza w całym kraju.

Jeżeli więc społeczeństwo nasze pragnie po­
większyć swój dobrobyt, a przez to samo po­
mnożyć także swoje znaczenie w państwie, 
musi dą-'yć do tego, ażeby w stosunkach agrar­
nych nastąpiła rychło radykalna sanacya, zu­
pełny przewiót gospodarski. Lud nasz zwła­
szcza musi zabrać się do czynu w tym kiei lin­
ku, działać więcej, niż dotychczas. Lecz jeśli 
pragnie ten cel osięgnąć, ku któremu zwrócić 
się ma stronnictwa polityczno-społecznemu?

Antor rozbiera więc następnie charakter* i 
dążności poszczególnych partyj, i dochodzi do 
przekonania, że ż a d n e  z nich nie możo się 
podjąć tego zadania.

Stronnictwo k o n s e r w a t y w n e  uważa on 
w obecnej formie, juz za przeżyte, żyjące wię­
cej przeszłością i tiadycyą, niż pragnieniem 
reform. Jakkolwiek opiera się ono głównie na 
żywiołach wiejskich i rolniczych, n i e  troszenyło 
się dotychczas należycie o reorganizację na-

Ibklchal MarciewsbŁ
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Za chwilę miała w ręku ów przeklęty dru­
czek i mogła wyjść z tego cuchnącego cyr­
kułu.

—  Boże!... Od ognia, głodu, wojny...
„Gaspadin około dwieri“ poskoczył za nią

rączo.
—  Pani... A... pani1... Za druczek upłatit 

nada!...
Rzuciła mu czterdziestaka jeszcze. Na ulicy 

stanęła niezdecydowana.
A  teraz gdzie?...
—  Teraz do doktora — objaśnił ją  Siu- 

siulski.
—  Do doktora ?... A  cóż ten .eszcze tu ?...
— Ano on musi poświadczyć... Widzi pani 

tę tu rubrykę?...
Pokazywał jej na druczku jedną z podziahk.
■— W tej rubryce oto, musi doktor napisać 

, iko że nieboszczyk zmarł na to a na to... Po 
łacime oni tam piszą i podpisują się...

—  Aha... —  zrozumiała, —  No, to jedziemy 
do tego Faworkiewicza; jeszcze pewno rubla 
]ak za wizytę trzeba dać.

~~ Do Fawoi kiewicza ?
' 1 ni .cl ął ,ię pobłażliwie.
—■ Do Faworkiewicza, to nie. Jak  nagła

śmierć, to musi lekarz cyrkułowy Prawo takie 
jest.

— Jakto prawo?...
Nie chciała mn wierzyć, a że tuż za nimi 

wyszedł i Eoguzink, zac/.epiła go więc i za 
trzymała.

—  Panie naczelniku, czy to może być ?
W ziął do ręki druczek, kładł na nos okulary.
— Nu da, nu da...
—  To ja muszę do pana Pikury?
— Razumiejetsia, razumiejetsia... Do nasze- 

wo, do naszewo...
—  A  jak inny poświadczy?...
Machnął ręką, oddał jej papier.
—  Eto uiczewo nie znaczyt. Nikt drugomu 

nie pawicrist. Padpisat musit nasz doktor! Ta- 
koj zakon!

Rozgniewała się, zniecierpliwiła.
—  Naści bal. W  cyrkule i za zakenników 

się uważają! . Słyszane rzeczy! . &eby wras!...
Kiwnęła na dorożkę.
—  Pojedziemy do domu. Po Pikaro to nieth 

już ten Tramszo pójdzie! 1 tak nie ma nic do 
roboty; cały dzień tylko żre!

Dajcz przyszedł sam z tą trumną.
Chłopaki ją  stawiali na podłoażc w salonie, 

wióry .w niej układali porządnie a on na pry- 
scezowafy ooa nasadzał swoje mosiężne okulary 
i kontrolował jeszcze winkie.

—  Co ja  z moich rąk wypuszczę, to już musi 
być „strykte44, fajn!... Spojrzę i wiem; na włos, 
„chyby44 nie ścierpię!...

Odstąpił od dzieła swoich czeladników kro­
ków parę i przekrzywił na bok głowę.

— I... i bez balasków niczego;... Za to iason 
iest!

Właśnie co do tego fasonu Tramszowa miała 
dużo do nadmienienia. Wydęła usta pogardli­
wie.

—- Korytoś pan zrobił, nieprzymierza iąe lak 
do chlewu dla świń!...

—  K oryto?... Dla świń?!... Co też tara pani 
zawraca! T yle  się pani na porządnej trumnie 
zna. co oto kot napłakał i jeszcze gadanie!... 
Jak mh.łem zrobić?... Może jak kieliszek, żeby 
sobie nieboszczyk filary połamał?!

Odwróciła się od niego urażona.
—  Ee... tam pan zaraz z kieliszkiem!... Ja- 

bym się w grobie przewróciła, jakby mnie w ta­
ką trumrę kładli. Zgrabniejsza prwinna być!

—  Zgraoniejsza?!... Jeszcze czego! Może ma 
być w pasie wcięta jak suknia balowa?!... Na 
trumny także moda idzie, takie teraz muszą być: 
wygodne, hygieniczne. A  co do przewracania 
w grobie, nie bój się pani! Jak pani „rekw ije“ 
łopatą dobrze przyklepią, lo  się pani i zgrabno- 
ści odechce!

Nie patizał La nią; pieniądze liczył, do kie­
szeni kładł, gdy ona mruczała jeszcae wysoce 
niezadowolona.

— Zaraz mówiłam... Żeby to mój Kryspin do 
Rohaczewicza poszedł byłby mebel przyzwoitszy, 
a tak... Będą przez miasto wieźl taką pakę od 
fortepianu. W styd i hańba i w.ęcej nic'

A Kryspin nie mięszał się do niczego, t * k o  
w jaaalni siedział i jadł, aż Kadra, sną ziryto­
wał ostatecznie.

0  ewe jedzenia nie szło jej znowuż »ak bar­
dzo. Bożo zachowaj! Kto tam owe głupie kęski 
rachuje, gdy w domu gromnicami pachnie, ale...

Ile razy ona wchodziła do tego pokoju, tyle 
razy on sięgał po to masło...

1 żeby to jeszcze kontentował się tym solo­

nym którym ona karmiła własne dzieci, gdzie 
tam'.. Piesek angielski!... Sól go w ząbki kłu­
je!... Ob, grzebał nożem w tt*j maselniczce dla 
gości, gdzie było zawsze śmietankowe trzy gro­
sze dwadzieścia funt, ważony przez tego zćzie- 
rusa korzennika razem z papierem...

Nie!... Gdyby to dawniej, plnnąćby nawet nie 
plunęła, teraz jednakże, gdy oto została z dzie­
ćmi sarniutenka, gdy za tę trumnę Dajcz tylko 
co pieniędzy wziął, iak lodu, gdy czekały ją je­
szcze Bóg wie, jakie wypadki... Nie!... Nio mo­
gła się pohamować.

Podeszła du niego, wsparła się rękami na 
stole.

—  Panie Tramszo, no gdzież ten doktór jest, 
co to pan do niego niby chodził?...

Mąż przyjaciółki „od wczoraj41 zerwał się na 
równe nogi, ogryzany po golonce gnat z pal iw 
wypuścił, mało półmiska nie stłukł w ten spo 
sób, debrze że drutowany stał i jął • S1k P°* 
czął z miejsca niezwykle.

—  A le i ja tego... Jak Boga kocham... Mówił, 
że zaraz... Bóg jego raczy wiedzieć Malwinka 
W przecież zna... powoływał się wreszcie na mał-
onkę, czująe, iż gospodyni co innego ma na 

względzie
I Tram azowa, którą już zirytował ten Dajcz, 

poczerwieniała jak piwonia.
— A bobyś już przestał się napychać, aż 

mdłości człowieka biorą, gdy na ciebie patizeć!... 
Kakrzątałbyś się nieco, zaszedłbyś jeszcze raz 
do niego... Może zapomniał...

Zwróciła się do pani Florentyny z ubolewa 
uiem. 

—  Pani me wie, pani Rudraiska, jaki z ty­
mi mężczyznami krzyż pański... Ja się już do-

izego rolnictwa. Dotyczą e zabiegi ustępowały 
u niego zwykle na drugi, a nawet na trzeci 
plan wobec pragnienia utrzymania w swem 
ręku władzy politycznej.

--<■—> ^"mekratyczne obejmuje autor wspólną nazwą sfc onnictw ui i e _ J -  -  i.
s k i c h  i również ma dla nich jedyDie wyrzuty 
i żale, niekiedy nawet bardziej gorzkie, niż 
dla stronnictwa konserwatywnego. Na licznych 
przykładach stara się oi wykazać, że mieszczań­
stwo nasze wcale się r.-ie troszczy o dobro wsi, 
że nie mniej pomiata chłopem, jak więkBZa 
własność, co więcej zaś, że stara się wprost 
wyzyskiwać chłopów dla dobra własnej kieszeni. 
Obecna drożyzna —  zdaniem autora —  nie 
jest bynajmniej wynikiem zbyt wygórowanycł 
pretensyj naszycn producentów rolniczych, an­
tek zamknięcia granic dla dowozu produktów 
rolniczych z państw ot dennych, lecz jest wy- 
łączric wyniKiem egoistycznych manipulacyj i 
dążeń miejskich pośredników w handlu między 
producentom a konsumentem. Stronnictwa mie­
szczańskie mają zresztą przea soDą olbrzymie 
wprost zadanie w dziedzinie podniesienia hai- 
dln i przemysłu i już wobec tego trndnoby im 
było zająć sie także troską o interesa rolni­
ctwa. Autoi pragnący widoczLis, aby i one 
zamieniły się z politycznych na zawodowe, a 
uszczypliwa uwaga, iż zna-dują się na razie w 
stadyum początkowej orgauizarizacyi i szuka­
nia nowych dróg dla swego rozwojr dowodzi, 
że jest ,.n z góry np.zećzony względem nich i 
że trudno mu si? zdobyć na bezstronną ocenę 
znaczenia naszych miast i  ich ludności nietylko 
dla kulturalnego rozwoju całego kraju, lecz 
także dla rozwoju dobrobytu ludności rolilej.

I ze strony partyi s o c j a l i s t y c z n e j  an- 
tc-i nie spodziewa się żadnych korzyści dla 
rolnictwa, wogóle też na podstawie programu 
socjalistycznego wykazuje, że chłopska ludność 
rolna z tą pariyą wogóle łączyć się nic może 
i nie powinna. Istniejącym u nas dotychczas 
stronnictwom l u d o w y m  zarzuca autor, że ró­
wnież za nadto zajmowały się polityką, a za 
mało zwracały uwagi na podr-esieLie kultury 
rolnej Oto konkluzja, do kiórej dochodzi w 
końcu pc tych wszystkich uwagauh i refle­
ksjach:

„Nauka to dla ras —  pisze —  aby zorganizo­
wać się pod z i e l o n y m  s z t a n d a r e m  r o l n i -  
k ó w,  bronić swoich i n t e r e s ó w ,  dążyć do zdo­
bycia sobie środków ludzkiego życia, zdobywTać co­
raz więcej wiedzy rolniczej,.która pozwoli mm u- 
irzymać się i wzmocnić wśród coraz trudniejszych 
warunków; żądać z wytężeniem wszelkich sił i środ­
ków śmiało 1 odważnie usunięcia nadużyć i uzdro­
wienia zabagnionych stosunków krajowych. Jak my 
chłopi wziąć się do tego mamy —  o tem napiszę 
w n a s t ę p n e j  książeczce „Zielonego sztandaru4-

A  zatem w tym tomio pieiwszyin autor me 
wyjawia nam jeszcze p r o g r a m u ,  jaki podsu­
nąć pragnie utworzyć się mającemu stronnictwu 
chłopsko - agrarnemu, i wobec tego też trudro 
dziś już wypowiedzieć ostatnie słowo o tym je ­
go pomyślą Po tem atoli, co zaznaczono w tej 
pierwszej książeczce, można się obawiać, że po­
sunie się on w swojej zawodowo-interesowej je­
dnostronności zbyt daleko, że gdyby mysi jego 
miała się w czyn zamienić, to stosunk1* społe­
czne w naszym kraju ł^rdziejby siq jeszcze za­
gmatwały. —  Na jedno przytem nie zwraca en 
należycie nwagi, a mianowicie na to, że wła­
śnie nasze stronnictwa m i e s z c z a ń s k i - ,  dą- 
ząc do obalenia przewagi i rządów kons°rwaty- 
zmn, dążyły tem samem do nsnnięcia trapiącego 
kraj nasz marazmu ekonomicznego i do utwo­
rzenia nowej podstawy dla rozkwita pracy, pro­
dukcyi i zarobkowości. To zaś nie ulega wąt­
pliwości, że utworzenie nowego stronnictwa za- 
wodowo-interesow°go, obejmującego masę nasze­
go indu wiejskiego, to zburzenie dążności stron-

prawdy dziwię, jak to i tacy, którzy całkiem 
żoti nie mają, żyją... O Wuzystkiem ty kobieto 
myśl, o wszystkiem przypomnij... Aż doprawdy 
życie się przykrzy... Pani myśli, co taki doktór, 
to inny jest?!... Taki sam, moja pani, taki sam!... 
Kryspin, ruszajże sie!... — krzyknęła na męża. 
który zdążył jaż .puwróeić do przerwanego je­
dzenia.

— Idę, w tej chwili...
Z  żalem por/.ncał smacznę resztki, dopijał 

jeszcze przez drogą herbaty, ltcz KudralSka 
powstrzymała go despotycznie. Jej szło jedynie 
o masło. Chowała maseiciezkę do szafy

  Panie Tramszo, panie Tramszo, niech się
pan me fatyguje, ja pan i proszę... To może 
pan Siusiulski zrobić... Mam dla niego nawet 
jeszcze jedną sprawę... A  pan mi tu będzie po­
trzebny...

Mi or. .Oi ie spojrzeli po sobie porozumie­
wawczo.

Jak tylko ja ni wdzięczniejszy interes, to 
znajdował się ten smarkaty świszczypała...

Ależ pani Kudralska, przecież...
Uparła się stanowczo.
— Nie, nie, nie... Co tam pan ma wydepty­

wać... Panie Siusiulski!...
Rządca meldunkowy opróżnić! właśnie w dru­

gim pokoju te pozostałe jeszcze po odwiedzi­
nach kom isji „dla asmotra bałbasnycb mastier- 
skich" pudełka cygar i papierosów. Ostatnią 
garść zdobyczy wsunął sobie do bocznej mary­
narki i skoezjł na wołanie gospodyni.

—  Słucham panią, lecę, jestem!...
(C. d n.)

ł
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nictw mieszczańskicL tylko utrudni, a w rezul­
tacie wyjdzie na korzyść jedynie dalszej p o l i ­
t y c z n e j  przewagi, wrogiego dla postępu stron­
nictwa konserwatywnego. Sanacyę naszych sto 
snnków rolniczych daleko rychlej przeprowadził­
by można, gdyty stronnict wo ludowe szło ręka 
w rękę ze stronnictwami aemokratyczno-miesz- 
czańskieini, gdyż w ten spesób rychlej otwarło­
by się drogę do ogólnego postępu, a rem samem 
i Jla postępu w rolnictwie.

a O
Wiaaomo, że równocześnie niemal z projek­

tem ustawy o wywłaszczeniu Polaków, ks. Bu 
iow wystąpił z projektem nowej ustawy o sto­
warzyszeniach i zebraniach, która miaia obo­
wiązywać w całej Rzeszy niemieckiej. Dotych­
czas bowiem każde z państw i państewek ce­
sarstwa nieraiecsiego posiada własne dotyczące 
ustawy. Wiadomo dalej, że i ten projeat miał 
charakter a n t i p o l s k i .  Rząd pruski sko­
rzystał bowiem z tej sposobności i włączył do 
projektu nowej ustawy osobny paragraf, jakie­
go niema nawet w dotychczasowej p r u s k i e j  
ustawie, tej mianowicie treści, że na zebraniach
publicznych i w stowarzyszeni"-^ '~*r 
w  r ~in. ar- — * ’  w faay W m e n l c m i e c k i i p  
języsu Paragraf ten zwracał się Więc rów no 
czeonie przeciv ko Duńczykom w Szlezwiku i 
FrancusorB w Alzacyi, lecz głównie wymierzony 
byi przecivvko językowi polskiemu.

Ponieważ atoli ma to być ustawa dla całej 
Rzeszy niemieckiej, więc projekt nowej ustawy 
uchwalony być musi przez p a r l a m e n t  nie­
miecki. I na tera opierała się w kołacn polskich 
nadzieja, że iw paragraf językowy — siódmy 
z rzędu —  nic uzyska prawomocności. Stron­
nictwa bowiem, które w Sejmie pruskim mają 
większość i tu uchwalają każdą ustawę anti- 
polsaą — liczą w parlamencie niemieckim ma 
397 posłów tylko około 175 głosów —  a mają 
przeciwko sobie równie niemal silną opozycyę 
centrowo-poisko-socyalistyczną, która zasadniczo 
odrzuca wszelkie ta^ie wyjątkowe ustawy. Los 
owego paragrafu 7 gc zawisł tu więc od votum 
Stronnictw wolnomyśln/ch, liczących 40— 50 
głosów, które wprawdzie obecnie tworzą z więk­
szością blok konser\vatywno-libera’ ny —  lecz 
w kwestyądi tego rodzaju ustaw stały dotych­
czas simie na g.-uncie konstytucyi i sprawie­
dliwości.

Obrady nad projektem tej nowej ustawy o 
zebraniach i stowarzyszeniach w komisyi par­
lamentu trwały bardzo długo, a właśnie głów­
nym punktem spornym był ów paragraf języko­
wy.. Rząa widząc, że nic uzyska zupełnego za ­
kazu publicznych obrad w języku polskim, usi­
łował drogą kompromisu osiągnąć przynajmniej 
pewne ograniczeni.! takich obcojęzycznych zgro­
madzeń. Były chwile, w których zdawało s.ę, 
że część wolnomyślnych przechyli się na stronę 
rządu i zezwoli przynajmniej na zakaz obrad 
polskich w W estfalii, prowincji naareńskiej, i 
w innych niemieckich dzieluicach, a w polskich 
na_ rozszerzene nadzoru policyjnego. Na szczę­
ście i to się nie spełniło Komisya odroczyła 
wreszcie dyskusyę nad tym paragrafem na sam 
koniec obrad nad nowym projektem. Obecnie przez 
trzy dni toczyły się nad tym rozprawy, w któ­
rych języka polskiego dzielnie bronił poseł k s . 
Radziwiłł. Decyzya zapadła w dniu wczorajszym. 
Jak już wiadomo z depesz, komisya parlamen­
tu uchwaliła całą ustawę — z w y j ą t K i e m  
p a r a g r a f u  7-go. Komisya odrzuciła w s z y ­
s t k i e  d o t y c z ą c e  w n i o s k i  k o m p r o m i ­
s o w e ,  a w k o ń c u  i c a ł y  t e n  p a r a g r a f .

Tu więc rząd pruski poniósł porażkę, wyklu­
czenia jęz j Ka polskiego z zebrań publicznych 
m e  u z y s k a ł .  Mimo to zawcześnie jeszcze na 
głosy tryumfu. Ks. Bulów nie dał za" wygraną. 
Ponieważ było to pierwsze czytanie nowej usta 
wy, czyn- on starania, ażeby przy drugiem coś 
przynajmniej w ytargow ać od wolnomyślnych.— 
Znany poseł wolnomyślny T r a e g e r  oświad­
czy1 wprawdzie na onegdajszem posiedzeniu, że 
jego stronnictwo na dalsze ograniczenie praw 
ludności polskiej się me zgodzi, lecz zupełnej 
pewności co do ostatecznego wynika walki o 
ten paragraf niema jeszcze. Przypuszczać tylko 
można, że wobec złego wrażenia, jakie w wol- 
Domyilnycn kołach niemieckich wywołało gło­
sowanie liberalnych członsow Izby panów za 
wywłaszczeniem —  party e wolnomyślne w par- 
hraient,ie nie odstąpią od swego oporu przeciw­
ko paragrafów i 7 mu ustawy o zgromadzeniach,
» ze tea przynajmniej cios — niemniej straszny

wywłaszczenia —  na razie jeszcze ominie 
ludność polską w zaborze pruskim.
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Morawska, Anna Swiderska, Józefa Rożauska, Wan­
da Różańska.

Odezwę po wyż3zą równocześnie rozesłano Jo 
dzienników: „Vos8ische Zeitujg5, „Froisinnige Zei- 
tung“ , „irankfurter Zeitung5, „Gaulois5, „Matra“ , 
„Peuple Franęais5, „Echo de Pariś5 i „Osserya- 
tor< Romano"

List ciwarty
kobiet polskich do kobiet niemieckich.

Poważne gro o kobiet polskich w Warszawie 
•głosiło na typujący list otwarty do kobiet niemie­
ckich W sprawie ustawy o wywłaszczeniu:

„Każdy czyn gwałtu, każda dokonana niespra­
wiedliwość, chociażby nawet przez pewien przeciąg 
ezasn nie były Karane, czynią dach sprawcy tego 
gwałtu o wiele uboższym, nędzniejszym, tocząc go 
niby złośliwy nowotwor.

„Kobiety niemieckie! chrońcie duszo waszych sy­
nów i braci od tego strasznngo zepmcia. Stańcie 
mężnie pa stronie sprawiedliwości!

„Podnieście jednumyślny i gorący protest prze­
ciwko ograbieniu i wygnaniu z ziemi potomKów 
tych , którzy tę ziemię przez tak długie wieki 
krwią i potem robili oraz zaprotestujcie przeciwko 
całej obecnej polityce przcciwchrześcijańskiej

„Podnieście silny protest przeciw barbarzyńskie­
mu prawu, które cofa cywilizację znów o całe wieki.

„Spełnijcie w isz święty obowiązek, jako niewia­
sty chrześcijańskie, których imię nosicie.

„Zwracamy się z prośbą do wszystkich pism nie­
mieckich , oby zocneiały ogłosić tę odezwę kobiet 
polskich 1 ehrxeśe'_anek, skutek zaś moralny będzie 
będzie wyłącznie zcleżny od wartości moralnej i 
1 wielkości ducha kobiet niemieckich.

„Nie nam, nic naszej świętej sprawie służyć bę­
dziecie, szlacht tne kobiety niemieckie, locz w imię 
honoru Niemiec, w imle stanowiska ich w świeeie 
w imię wyroku prcjBiłośei —  będzie to głos pro­
testu przeciw tomu haniebnemu czynowi.5

Eliza Orzeszkowa, Władysława Niueeka, Zofia 
oeidlerowa. Aniela Werecka, Eugenia Źmljewsaa, 

ołowska-Prażmowska, Konstancy a Płońska, Mary * 
Czesława] rzewóska, WasilewsKa, hr II ary a z Prze- 
zdzieckich Walewska, Jadwiga Surzycka, Bronisła­
wa NeafeldJwna, Zofia Cieszkowska (Saryusz), Sta­
nisława Popławska (Korczak), Aleksandra Rajchma-

Centralna ogrzc

Teheran.
W  stolicy państwa perskiego, w Teheranie, roz­

legł się huk wybuchającej bomby, Która miała po­
łożyć kres życiu szacha. Bomba, jaKo środen za­
machu, je n  na wschodzie oznaką po3tępu , przyby­
łego ** ̂ wdopcdobule z R -syi Sasiedzi dużą siebie 
nawc-ji-i, - ajn go ntóją najlepszego, Gdyby <n.y r>o- 
wleazieli, że -turtkiwm *»-«.»Ch’ł Europa zwróciła 
swoją uwagę na stolicę F ticy i, wbysmy popenmi 
omyłkę, o Persyi bowiem wiele się mówi i pisze 
od chwili, gdy tam powstał ruch, dążąey do urzą­
dzenia państwa na podstawach nowożytnych.

PańBlwo perbkie było przez szereg wieków tak 
potężnem. posiadało taki przepych wschodni i taką 
kulturę, że stolica jego powinnaby mieć liczne za­
bytki z owych świetnych czasów. O lóż tak nie jest, 
a to z tej przyczyny, że Teheran stał się stolicą 
państwa dopiero w r. 1795 za panowania Agi Mo- 
hameda, założyciela obecnej dynastyi. Na ogromnej 
płaskowyżynie, zamkniętej od północy grzbietem gór 
Elborus, rozsiadł się Teheran, otoczony wałami i 
rowami, okalającemi dokoła miastu pierścieniem 
wielkości 30 kilometrów, Forty i wały owe po­
wstały wedle planów pewnego inżyniera francuskie­
go, ale podobno już dzisiaj nie przedstawiają na 
leżytej ochrony dla miasta wober ogromnych postę­
pów techniki wojennej. W  czasie pokoju wały słu­
żą, jako „linia akcyzowa5. Karawany, dążące do 
Teheranu, muszą wchodzi do miasta bramami i o- 
płacać daninę, ebociaż w bardzo wielo miejscach 
rowy. zasypane śmieciami i rumowiskiem wysławia 
ją na ciężką pióbę uczciwość przewodników kara­
wan.

Następcy Agi Mohameda upiększali i zwiększali 
o ile możności swoją sto’ icę. Uwłaszcza szach Nasred- 
din, który podczas podróży swoich poznał stolice 
europejskie, szczególniej Paryż, zaprowadził rady­
kalne zmiany w obrazie Tbheranu, burząc całe dziel­
nice glinianych domKów i urządzając na ich terenie 
szerokie ulico i obszerne place, obsadzone eyfcomo- 
rani. Kanały irygacyjne, zwane „Kanał5, rozprowa­
dzają pod głównemi ulicami wodę,, która zasila ko­
rzenie drzew, odznaczających się piękną zielenią 
nawet podczas skwarnego lata, gdy eała okolica 
Teheranu jest jakby wypalona żarem słonecznym. 
W spomniane kanały Irygacyjne przynoszą wodę, po­
wstałą z tajania śniegów u stóp Elborusu Podobne 
kanały posiada szwajcarskie miasto Burn, ale gdy 
w Bernie nad otworami wzneszą się piękne studnie, 
w Ttheranie otwoiy kanałów me są nawet przy­
kryte i w nocy tworzą dla przechodnia groźne pu­
łapki. Bywają też częste wypadki, że przechodzień 
wpada przez otwór do wody.

Za czasów Nasreddtna powstała dzielnica euto- 
pejska Teheranu, trochę na wzór paryskich pól 
Elizejskich, wedle planów, wypracowanych przez 
pewnego francuskiego inżyniera. Plac arsenałowy, 
czyli „Meidami-Tap-Chanecb, Btał Bię niejako ogni­
skiem rnebu miejskiego, w którem styka Bię kolo­
nia Europejczyków z ludnością tubylczą. Na połu­
dnie od tej dzielnicy lezy dzielnica bazarów, w któ 
rej panuje ogromny ruch handlowy. Bazary są po­
łączone z placem Arsenaiowym za pomocą tramwaju, 
bodącego własnością belgijskiego towarzystwa. Lu­
dność bardzo szybko oceniła korzyśei tramwaju, 
który też ma bardzo znaczne dochody. Na placu 
Arsenałowym wznoszą się koszary, a niedaleko od 
nich znajduje się obszerne pole ewiezeń. W ojtko 
perskie, źle płatne ł żywione, musi zarabiać flf ży­
cie. Cdy obecny gzach objął rządy, żołnierze od
l 1/ ,  roku nie otrzymali żołdu, nie też dziwnego,
że stawali tylko o godz 6 rano do krótkich ćwi­
czeń, a potem rozbiegali sio po unoście i zarabiali 
noszeniem ciężarów, tudzież przjgodaą pracą rze­
mieślniczą, albo wyrobniczą. lustr uhte r*t>i wojska 
perskiego są oficerowie europejscy, między nimi 
generał austryacki Padewora i pułkownik Kost« r- 
sitz. Mimo tak ujemnysh w transów żołnierz perski 
jest karny. Oddział ke: ektw znajduj* się w do­
brych warunkach. Dowodzili nim otieerewio rosyj­
scy, których nsnnął wreszcie i « ;h pod parciem
parlamentu. Plac Arsenałowy otoczony jest szczel­
nie budynkami, w którym tworzy przerwę 6 bram, 
wiodących do 6 ahc, wychodzących z placu. —  
Ulica Chiaban Ala ed Danieli, zwana przez Euro­
pejczyków „Rue des Legations5, gdyż przy niej 
znajdują się siedziby przedstawicieli mocarstw en 
rojiejskich, jest też najwięcej europejską. Kolonia 
europdjska liczy zaledwie kilkaset głów i mibBzka 
przeważnie przy wymienionej ulicy w domach wy­
najętych, gdyż w Teheranie Europejczykom nie wol­
no jert zakupywać nierucnomości.

Wspaniała brama w rodzaju paryskiego Luku 
tryumfalnego wiedzie z placu Arsenałowego w uli­
cę Chiaban-i-Almasich, czyli ulicę Dyamentową, na­
zwaną tak z tego powodu, że na drugim je j końcu 
błyszczy w słońcu druga brama, której nie może 
przekroczyć żadeu mężczyzna. Brama dyamentowa 
prowad-u Jo kompleksu budynków i ogrodów, mie­
szczących harem szacha. p* obu strunaeh ulicy tej 
znajdują s.ę liezne sklepy, przepełniono wyrobami 
wschodniemi i pięknemi o-ozami sztuki perskiej. 
W  przeezniey, zwanej w^eą H: u m ew g  aaajuają 
się pałav6 faw oi/tek eaaek*, r trzeźwe praez eunu­
chów i oddziały gwardyi. 2  ®K«y Kar mewej pni 
kątem prostym wiedzie ulim Naih ł j  śłalt_i "h ł-j 
ooszerny plac M^jdan-i-SzaJi, edjKatasją*/ mę **•*, 
żt ma przywilej „baetu* , n y s  _^rla. Każdy wee 
itęptu, któiy się na tea pl*e rahroel, jaat n-ety- 
kamy. Może aa nim przebywać, jak dlrge aLee, .  
ile ma krewni, lub jajtjomi zeeneą pta/aoas' ży- 
wneść. Zajmującą jest tai tea bndynka Mara Chatieb, 
gdzie e wschodzie i sachedaia eicrńrr r«Jega się 
głośne granie na olbrzymich rogata przy wtóise 
bębnów. W  ten sposób ed setek lat witają ł że­
gnają Persowie słońee. W jednym a ogrodów przy 
piacu Uejdan-i-Schab wznos się palae LeLretaryatu 
stanu z terasą, na której tzasem szach okazuje się 
ludowi. Monumentalna brama wiedzie do miasta pa­
łaców szacha, które się miesat zą po iód wspania­

wszelkitli systemów

łych ogrodów. Mają jię  tutaj znajdować nieocenio­
ne rkarby, n. p. tron szacha ze nzczerego złota., 
wysadzany diogiemi kamieniami, oszacowany na 
150 milionów keron, ale o tych skarbach niektó­
rzy podróżnicy wyrażają się bardzo sceptycznie. 
Najruchliwszą i nrjtardziej wschodnią jest dzielni­
ca bazarów, w której gr.imadz:. się wyroby z Kur- 
dystanu, Ghiwy, Buchary, Afganistanu, a nawet 
Mezopotamii.

r  4 i  n  i

K r a k ó w ,  3 m t r e a .

Na 87ko<y kresowe. Dnia 16 b. m. odbędzie 
się w sali starego teatru koncert, z któngo dochód 
przeznaczony jest na pomnożenie fu iduszów semi- 
naryum polskiego w Biaiej, oraz szKoły poiskiej w 
Boguminie. Komitet apelując w tej formie do ofiar­
ności publicznej dla piękmgo narodowego celu, po 
starał się w zamian o nader urozmaicony naład 
programu, który złączy na afiszu cały szereg na­
zwisk o doskonałem artystyczuem brzmieniu. Mię­
dzy innymi zapewniony jest współudział wytworne­
go śpiewaka, dotąd. W Krakowie nie słyszanego z 
estrady krneertow, — Po nstalenin szczegółów, w 
dniach najbliższych program podany będzie do pu- 
blicanej wiadomości.

Z teatru miejskiego. —  Nazwisko Strindberga 
wenodzi po raz pierwszy na afisz teatru Grabow­
skiego w Bobotę bielącego tygodnia. Danym będzie 
dramat w 3 aktai h p. n. „O jciec". Dramat ten na­
pisany został przez słynnego Szweda pized laty 
kilkunastu i do aziś dnia doczekał się już własnej 
literatury krytycznej, która prawie powszechnie 
uznajo „O jca5 za jedno z najbardziej zuamiennych 
azieł literatury skandynawskiej.

We śiodę oiożącego tygodnia wznowioną bedzie 
nie grana od półtora roku „Hedda Gabler“ Ibsena, 
z p. Solską w roli tytułowej i z p. Adwentowiczem 
w roli Laevberga.

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Rogalski, rodem 
z Krakowa, otrzymał dziś w tutejszym uniwersyte­
cie stopień doktora Wszech nauk lekjrskich.

Z sali koncertowej. E r y k  S c h m o d e e ,  te­
nor opery wiedeńskiej, Którego koncert zapowie­
dziany na poniedziałek, 9 b. m., śpiewać będzie 
utwory Wagnera z „MeistersiEgorów1*, „W alkyryi" 
i „Lohengrina5, aryę z „Toski“ Pucciniego, nadto 
pieśni Brahmsa, Ryszarda, Straussa i Hiiaacka. 
Bilety do nabycia w kasie Starego Teatru (wej­
ście od ulicy Jagiellofiokiej) w godzinach od 11 do 
1 i od 4 do 6.

Śluby. W  Radomyślu wielkim odtyl się w sobo­
tę ślub dra Stanisława W e i n e r a ,  profesora gi­
mnazjalnego, z p. Zofią Kostórkiewiczó^ną, córką 
Piotra i Anieli z Grzybczyków.

W Warszawie odbył się ślub dra Kazimierza L  a- 
p i ń s k i e g o ,  właściciela realności z Krakowa, z p. 
Jadwigą O k ę c k ą ,  córką Ludwika i Michaliny z 
Sułowskirh.

Wypadek kniejowy i samobójstwo. Dzisiaj 
rano na forze kolejowym w Bonarce zaszedł ka- 
rambol kolejowy. Mianowicie z niewyjaśnionych je­
szcze powodów zderzyły się dwa pociągi towarowe 
Nra 1071 i 1079, przyezem jeden z roDotnikow 
doznał cięższych obrażeń cielesnych. O wypadku 
zawiadomiono zaraz dyrekcję kolei państwowych 
w Kranówie, która wyałaia na miejsce Komisję 
techniczną z nadinspektorem p. Winklerem na cze­
le, celem zbadania przyczyn Wjpadkn, jaki od nie­
długiego czasu jest trzecim z rzędu na taj stacyi.

Gdy komisya przytyła do Bonarki, po zbadanin 
torn i przesłuchaniu miejscowego niższego perso- 
nalu, posłano o godzinie 11 przed południem po 
pełniącego służbę na Btaeyi w BoDarce asystenta 
kolejowego, Włodzimierza K a t e r l ę .  W chwili, 
gdy służący rt.aCyjuy pukał do mieszkania urzę*l- 
ka, rozległ się strzał. Gdy wtargnięto do mieszka­
nia. zobaczono na ziemi Katerlę, który odebrał so­
bie życie wystrzałem z rewolweru. Katerla był ka­
walerem i do Bonarki został niedawno przeniesio­
ny z Podłęża.

Z kroniki w ypadków. W czoraj w nocy o go­
dzinie ] 2 spadł z szybko jadąc-egn fiugonu w ulicy 
Starowiślnej żołnierz 20 pułku piech. w Krakowie 
i odniósł 2 ciężkie obrażenia głowy. Jedna z ran 
na kości ciemieniowej sięga aż do kości. Rannego 
żołnierza opitrzyło pogotowie Towarzystw? ratun­
kowego.

Pociągi roboitlicze. Dyrekcya kolei państwo- 
wycn ogłasza: W  myśl postanowień taryfy osobo­
wej dla ruchu lokalnego tzęść II, ustęp IJIG, bę­
dzie kolej państwowa przewoziła, począwszj od. 2 
marca t. r u  do edwełaaia, większe tri.usporty 
robotników na czlakłch Ru.m ćw— E>aków co po­
niedziałku, wt«rkn, śied j, czwarfcKu i piątku wy­
łącznie nadzwyczajnym pociągiem esebowym nT. 
112, a na szlaku Ruanik- Kraków co paniadzial 
ku, wtorku, środy i czwartku wyłąeznie pociągiem 
osobowym m . 718/113. Rozkłady jazdy tych dwóch 
pociągów są ogłoszone po stacyach. Oba pociągi 
przechcuzą w Krakowie wprost do Oświęeima, 
względnie do Mysłowic.

Z  krafK
Zdrowotność miast galicyjskich. Według urzę'

dowych dat, zawartych w czasopiśmie „D&s oester* 
reichiBche Saniraetswesen“ , wydawanem przez e. k 
komisję statystyczną w Wiednia, najniższy poziom 
śmiertelności wykazuje P o d g ó r z u  13‘ i  (na lOilO 
mieszkańców), następnie idą miasta: Stanisławów 
13 5, Jarosław 13 8, Przemyśl 15‘4, Rzeszów 15 8, 
Kraków 16'00. T anów  17'5, Stryj 1 8 1 , Tarnopol 
18'4, Nowy Sącz 18'7, Brody 20'6, Lwów 20'9, 
Kołomyja 2P 00, Sambor 24 '8 , Drohobycz 30 2.

Z krajów anstryackich najzdrowszymi są Cze-hy, 
gdzie w niektórych miejscowościach Bpada śmier­
telność do 7 ‘7 (Waibzowce), Królewskie Yinohrady 
(9 1 ) itp.

Śmiertelność co do poszczególnych chorób jest 
następująca.

Na óyfteryę zmarło w Drohobyczu 11, w Prze­
myśla 11, w Tarnowie 10, w Stauiaławowie 6. —  
Na izkariatynę zmarło w Drobooyeeu 54, w Koło­
myi 14, w Stryju 30, w Tarnowie 14, w Stani­
sławowie 3 ecooy. Na odrę (kur) zmarłe w Droho­
byczu 48, w Przemyślu 15, w Stryja 10, w Tar­
nowie 10. w 2 tank ławom le 1 osoba Natomiast naj­
większą jyfrę wykaenje SUsisławśw pomiędzy ga- 
lioyjskiein.- miaitami zaar^rah na syfu* (uznamy i  
ozerwonkę.

gtypendyym naukotws. Minl^erstwo oświaty i 
wyznań nadało p. Staniuawowi J n r c i j  ń s k i e -  
m u z Stanisławowa, ukończonemu słuchaczowi wy­
działu ftlozofirznego we L w ow ie, i oh cnie słucha­
czowi Sorbonny w Paryża stypealjam  w kwocie 
1.200 kuron, w celu prowadzenia dalszych atudyów 
w zakresie romanistyki, a W szczególności języka 
i literatury francuskiej.

SaiuDOT, 1 marca. W  dnia 28 latego r b. od 
było się tntaj zgromadzenie pizedstawicieli większi, 
własności z okręgu Sambor Rudki Dronobycz, Sta­
ry Sambor ■ Turka, na którem uchwalono zgodnie 
popierać kandydatury dwóch dotychczasowych po 
słów, t. j. dra Tadeusza S k a ł k o w s k i e g o  i Al­
bina R a y s k i e g o ,  w miejsce zas p. Stanisława 
Niezabitowskiego popierać zasłużonego około pod­
niesienia stoeunków gospodarczych tutejszej stolicy, 
prezesa oddziału galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darskiego hr. Stefana K o m o r o w s k i e g o .

Stanisławów. (Z Rady powiatowej. —  Okręgi 
strażackie. —  Wyzysk pieKarzy).

Na ostatniem posie lżeniu tutejszej Rady powia­
towej zapadła jednomyślna nchwała, by celem u 
czczenia jubilenszn cesarza FranciszKa Jozefa utwo­
rzyć wieczystą fundacyę, którą mają być ufundo­
wane awa miejsca bezpłatne w zakładzie dla cie­
mnych, w braku zaś kandydatów, w zaziadzie dla 
głuchoniemych. Stypendya te będą nadawane mło. 
dzieży powiatu btanisławowskiego, bez względu na 
wyznanie i narodowość.

Według nowej organizacji kraj. związku ocho­
tniczych „fcraży pożarnych, XV I okręg z siedziba 
w Stanisławowie obejmować będzie następujące stra­
że: 1. Bohorodczany, 2. Bołszowce, 3. Halicz, 4. 
Jezupol, 5. Kiiihyniu wieś, 6- Niżniów, 7. Ottynia, 
8. Stanisławów, 9 Tjśmitnica,

Pomimo potanienia mąki, piekarze tutejsi nie- 
tylko nie obniżają cen pieczywa- ale wypiekają je 
mniejsze, a pod względem wartości coraz lichsze, 
magistrat zaś i starostwo patrzą na tó z założone 
mi rękami.

Zatytek z  „anno dazumal". Sąd obwodowy w 
Zioczowie używa kopert z następującym drukowa­
nym nagłówkiem: „Sąd obwodowy w . . ; Sad 
okrużnyj w . . . ; Kreisgericht in . . .* Ponieważ 
miejscowość nie jest wydruKowaną, tylko na wy- 
kropkowanej linii ma być wypisaną, widocznie więc 
podobne koperty rozbyłane są sądom z  jednego źró­
dła, może z Wiednia. Pozostawiamy tę kwestyę na 
boku, jako niewyjaśnioną, zapytujemy tylko' dla ko­
go istnieje trzeci napis niemiecki: „K nisgericht 
in . . .* ?  Podobne zabytKi z „anne dazumal" na­
leżałoby już bezwarunkowo usunąć.

Proces 0 morderstwo. WT Czerniowoach toczył 
się w dnin 28 z. m przed sądem przysięgłych, pro­
ces o morderstwo przeciw Ludwikowi Majewskiemu, 
b. pomocnikowi handlowemu w "klepie korzennym 

Gainy.
Jak wiadomo, Majewski w  czerwcu reku zeszłe­

go zabił strzałem z rewolweru jednego ze subje- 
ktćw sklepowych, drugiego zaś ciężko ranił,

Oskarżony * MajewsKl liczy lat 22, pochodzi z 
Czchcwa, gdzie ojciec jego jest kowalem.

-akt oskarżenia zarzuca Majewrkibmu, że w dniu 
7 czerwca z. r. udał się z nabitym rewolwerem do 
mieszkania Pamuły i Peszynskiego, sntjektów z Lan 
dlu Gainy i Peszyńbkibgo zabił dwoma strzałami 
z rewolweru, Pamułę zaś ciężko 'ranił, przyezem 
tenże pestradał jedno oko.

Oskarżony aezntwnł najpiei w w polskim, później 
na życzenie sędziów przysięgłych, którzy nie rozu­
mieją po poiskn, w łamanym niemieckim języku. 
Opowiadał, że ćo paździerrdka 1906 r. był zatru­
dniony w jednym z handlów w Krakowie, tu odna­
lazł go Pamuła, który Jest kierownikiem handlu 
Gainy ! ofiarowai mu korzystną kondycyę Majew­
ski przyjął posadę i wyjechał do Czerniowiec Pe 
pewnym czasie Pamuła powziąwszy ku niemu nie­
nawiść, począł go sekować na każdym kroku, be­
sztać go wobec gości i personalu. Również staruzy 
BUbJekt Wilhelm Peszyński prześladował go. Gdy

ocufiTnił pn*J wlaaoi-
ciel-im p. Gainą i ten wymówił ma posadę, Majew­
ski stracił panowanie nad sobą i w krytycznym 
dniu wypiwszy butelkę kooiakn, wykonał zbrodni 
czy czyn. JaK się to stało, nie pamięta i sprawy
sobie zdać ze swego czynu ni© mofte.

Nast? piło przesłuchanie licznych świadków kole­
gów Majewskiego, oraz głównego świadka Daniela 
Pamuły, któremu Majewski wystrzelił oko. Pamuła 
ma obecnie sztuczne szklane oko. Tenże zeznał, że 
Majewski Dył leniwy i arogancki w obejśeia z 
gośćmi, dlatego musiał go często karcić. Toż samo 
zeznał przesłuchany właściciel handlu, p. Gaina. Po 
mowie obrońcy dra Perlą, który główu,e zwracał 
na to uwagę, że Majewski jest człowiekiem anor­
malnym i działał w stanie niepoczytalnym, sędzio­
wie udali się na naiadę. O godzinie 11-30 w nocy. 
P j uwzględnieniu okoliczności łagodzących, ogłoszo­
no Majewskiemu wyrok, skazujący go na pięć lat 
ciężkiej) więzienia, Oskarżony wyrok przyjął.

Ze śmienia
Z Warszawy. (Bal miodej sztuki. —  Kolej wie­

deńska podwyższa taryfy.)
—  Adepci sztuk plaotyeznyeh zdali w subutę ?- 

gramin przed Warszawą, wykazując dużo pomysło­
wości, werwy i humoru Są to pierwsze próby pro­
wadzenia U **as t. zw. „Gsehnas‘ , czyli zabaw, w 
których małemi i taniemi środkami osiągane są ła­
dne efekty. Sobotni bal „młodej sztuki5 miał i fi 
nansowy i estetyczny sukces. Piękna sala Filhar­
monii, przy pomocy tekturek i bibułek, przybrana 
została w stylizowane witraże, barwne kule, kary­
katuralny fryz z postaciami w komicznych pozath, 
w grecśie kolumny, w malowane kwiaty i floresy 
Na tem tle rozwinął się pochód Neptuna, ciągnące­
go za »wym rydwanem różne wodne „twory5, prze­
ważnie ładne, a więc: muszle, gwiazdy mórz. nimfy, 
korale i t. p. Następnie przesunęła się Ziemia w 
szacie z .  netystn (bibułkowego), malowanej w różne 
owoce; w jej orszaku stąpały: soczyste winogrona, 
węże, łątki, .zarotki, fijołki, polne róże, paprocie, 
wiśnie, krnki, nietoperze, jaskółki, oraz istoty, nie 
mające nic z zoologią wspólnego, a więc: odaliski, 
Japonki, włościanie! z, Księstwa Łowickiego, sło­
wem —  różne mieszkanki, przeważnie ładne, wszy- 
Btkic w misternie skrojonych i wymalowanych bi 
bułkach, przybrane tamo a barwnie. Obnoszono też 
po sali komiczną figurę olbrzymiej Angielki z tra­
dycyjnymi lokami w ogromnej krynolinie. Był sze- 
teg żywyeh obrazów; na tle kolumn ukazywali się: 
rycerze, lat. mci, paiholęta, duch wojny z okrwa 
wionym mieczem i złauianem skrzydłem, Salome, 
Stańczyk, Pleśń pól, bogini ognia i tym podobne 
lymboie i reminiaceney mitologiczne i średniowie­
czne. Crłość tych etworzeń napowietrznych, ziem­
nych i aieionowodnych złozyla. się na prawdziwą 
feeryę. W zięła w niej udział przewoźnie sfera, pie­
czętująca cię herbem: „inteligencaa1', wyprowadza­
jąca twój rodowód z paiety i kałamarza. A dodać 
trzebi, że tej „szlachiy5 jest zastęp spoiy, zaledwie 
mogły ją pomieścić «aloaj FilLarmunii.

—  Radt. zarządzająca Kolei w«.iszawskc-wiedeń­
skiej podjęła w mraisteryum skarbu starania o pod­
niesienie taryfy osobowej i taryfy na przewóz zbo­
ża o 10 proc.; dalej o snu sieni» przepisu, pozwa­
lającego podróżnym pewnej k itegoryi przewozie bez­
płatnie pewną ilość bagażu; o od Janie na lzeez

kolei 15 proc. podatku rtąlowego od biletów' oso­
bowych i opłaty za przewóz towarów. Prośba ta 
wywołaną została znaczucm zmniejszeniem docho­
dów drogi i powiększeniem Bię wydatków eksploa­
tacyjnych.

Z (.odzi. (Karmwał „niem!ecki5.)
—  W  sobotę w sali koncertowej odbył #ię tak 

zwany „Bal narodowy5, nrząuzony przez łódzkie 
Towarzystwo wzajemnej pomocy poddanych niemie­
ckich. Saia była przybrana w stylu starc-zicmie- 
ckim i udekorowana sztandarami o oarwack naro­
dowych niemieckich Na ba1 przybyło przeszłe 1000 
osób, a w tej liczbie generalny konsul niemiecki i 
wKekonsul z Warszaw- i generał-gubcrnaler wo­
jenny generał Kaznakow, którego powitali prezes 
Towarzystwa, p. Aleksander Wehr, i młodzież w ko­
stiumach studentów niemieckich Bal miał charakter 
wymuszony.

— Wczoraj aresztowano w różnych punktach 
miasta 40 osób.

Specyalny rodzaj przemytnictwa. W  Aleksan­
drowie pogranicznym wyrob;ł się specjalny gatu­
nek kontrabandzistów, przemycających bieliznę i 
ubrania z Prus bez żadnege ryzyka. Zastęp ieh re­
krutuje się z miejscowego żywiołu żydowskiego. 
Zaopatrzeni w legalne przepustki wyruszają pocią­
giem do Otłoczyna ubrani zupełnie nie edpewiednio 
do sezenu: mężczyźni w lekkich sakpaltach, kobie­
ty w mantyiacD, zastępujących bienznę i seksie i 
okrycia. W Otłoczynie pasażerowie ci wTSiadaja z 
wagoitów i w oczach publiczności, bez żadnej cere­
monii, kompletują swoją garaeroDę, UDierając się 
w bieliznę i w ubranie zawczasu przywiezie*# przez 
agentów z Torunia. Tak ubrani powracają najbliż­
szym pociągiem do Aleksandrowa. Urzędnicy ełowi 
nie mogą — jak pisze korespondent „Warsz. 
Dniew.5 —  nic na to noiadzić, albowiem na po­
wracających pasażerach nie znajdują ani jednoj 
sztuki, którąby można uznać za zbyteczną.

Spalenie zwłok Pauliny Lucca. Z Wiednia do- 
nrszą: Według życzenia, wyrażonego przez Paulinę 
Luccę w testamencie, przewiezienie jej zwłek do 
GotLa nastąpiło w dniu 2 b. m., gdzie będą ipa- 
'one w tamtejszym krematorium Topioły lestcną 
przewione do Wiednia, a urna z popiołami pocho­
wana będzie w grobie rodzinnym w łtade. e 

Katastrofa W Aipacn. —  JaK to jnż eeniesły 
wczorajsze telegramy, w Alpach szwajcarskie!) wy­
darzyła się katastrofa, której szczegóły należy wy­
jaśnić nie znającym charakterystycznymi eeet przy­
rody alpejskiej w zimie. Katastrofa wydarayła się 
w miejscowości Goppenstein, leżącej na wysekości 
1230 metrów w dolinie Lonza, w szwajcarski* Kan­
tonie Wallis. W  miejscowości tej zn_jduje się po­
łudniowe wejście do- tunelu kolei Lbtschbtrg, będą­
cej obecnie w budowie. Francuskie przedsiębiorstwo 
budowy wzniosło tutaj szereg domów drewnianych
0 podwójnych ścianach na kamiennem podmurowa­
nia, a mianowicie hotel, dom dia zarządu aadewy, 
dom dla poczty i kilka szałasów.

W  sobotę o godz. 7 */* wieczorem, gdy w tetólu 
zasiedli do kuiacyi fuukcvonarvusz6 ondewy a ro­
dzinami, caiy budynek został w jednej ehwili zmie­
ciony przez ciśnienie powietrza, wywołane spadają­
cą lawiną. W  gruzach hotelu zginęło 9 deresłych 
osób i 2 dzieci, a 12 osob odniosły rany rozmai 
tego stopnia. Liczni roootmcy włosey, tudzież 8 
inżynierów francuskich z iodAnami opuścili Gop- 
penstein, gdyż istnieje n.ebezj ieczeństwe aewyeh 
lawin.

Katastrofę spowodowała tak z»ana lawina letna 
Od pewnego ezasu panują w Szwajcaryl burze
skutkiem których już w ubiegłym tygodniu soaiały

ścia. Jednakże lotno lawiny nawet przy spókejnem 
powietrzu staczają się łatwo w doliny. Jeżeli mia­
nowicie, jak to było właśnie obecnie, przez długi 
czas nie ma opadów śniegowych, natenczas dawne 
pokłady śnngu twardnieją i przemieniają się na 
powierzchni swojej w gładki lód. Gdy na taką wy­
gładzoną powłokę spadnie świeży suchy śnieg i 
przybierze ailku stóp grubości, natenczas na po­
chyłej i gładkiej powierzcbnl nie może się utrzy­
mać i stacza się na dół w przyspieszonym ruchu, 
zabierając po drodze inne masy śniegu Są to tak 
zwane lotne lawiny Poruszając się z egromną 
szybkością, wywołują przed sobą tak olbrzymie ci­
śnienie powietrza, że wszystko pada po dreize, z& 
nim się lawina zjawiła na miejscu. Z tege pewodu 
lawiny lotne są dla mieszkańców Alp o wiele gro­
źniejsze, niż lawiny zwyczajne, kUre się poruszają 
z szybkością stosunkowo nieznaczną.

Moratrstwo rabunkowe. Oficer japeńikiegs ©- 
krętu, stojącego na kotwicy w percie M sriyli’ , Oto 
Takotami, wraeająe późną nocą 4o nerti z m.asta, 
został na uiiey zamordowany i ebraoewauy. Spraw­
ców zbrodni dotąd nie peehwyeone.

Pustelnik. „Rueekoje Słowo5 deaoK e zeezegól 
licge rodzaju pustelniku, którego ujęte mieuawu# w 
gubernii permskiej w miejscowo#*! W i*rehe*urj< 
Mieszkał on w lesie i pwdawał się M  dueuewaego. 
Do pustelnika ściągały *ałe preeeeye pnułkćw, a 
zwłaszcza pątniczeit. Otóż „pustelnia FiedetweŁ 
zatrzymywał sobie ee pewien ezae liektóre pąrni- 
czki dla wspólnego poiyeia, a potem sposoho* pra- 
Ktykowanym przez legendowego Sinobrodego zabijał
1 grzebał w losie. W  wąsiedztwie jego szałaoa zna­
leziono cały cmentarz r.aoityeh ofiar. Obecnie spra­
wę „pustelnika5 rozważa ząu permski, aa którego 
żądanie Fiedotnszkę aresztowano.

Krwawa sensacya. w  Limie, Btoliey republiki 
Peru, podczas walki byków, jeden z toreaderów, 
nazwiskiem Bonarillo, został przez byka wzięty na 
rogi i rzucony na odległość 20 metrów o "iemię. 
Liczni oficerowie z wejennej eskadry okrętów pół- 
nocno-amerykaóskich, płynących na ocean Spokojny, 
chcieli upuścić cyrk, ale miejscowa publiczaew. za 
żadała zabicia byka Matador Padilla stanął do 
walki. Padilla potknął się, a u tedy byk przebił mu 
rogiem pierś na wylot. M»mo to Padilla *iBtrzon- 
skiem pchnięciem szpady poioiył byka, p»cze* sam 
rnnął na ziemię kołe zabitego zwierzęcia Wynie- 
siuno go z areny nieprzytomnego. Marynarz* t  o- 
krętów Stanów Zjednoczonych opuścili cyrk, publi­
czność atoli żądała dalszej walki i widowiaJee mu­
siano doprowadzić de keńea

Zc itowarzyHtń.
„Strai polska.11 Poeledaanie komitetu organiza­

cyjnego „otraży po skiej5 w Krakowie odbędzie 
się we środę. 4 b r .,  e gede 6 wieczór przy ul. 
Szpitalnej 1. 7, II p 

Z Towaizystwa ratunkowego. W alae aebranie 
Tow»rzvstwa ratunkowego odbyło nę w uiousii lę po 
południa pod priewonniotweŁ prezesi profesora dra 
W i e h e r k i e w i e c a ,  który zagaił aobraire. —  
W  przemówieniu iwejem podniósł, te  ruen w Po­
gotowia nadzwyczajnie się wzmaga, a Wydział ba­
cznie śledząc ten rozwój T ow irzretw s, chciał w u- 
biegłym ryku zaprowadzić stał dyżury lekarskie, 
czemu jednak na przosnKodzie ctanąła strona finan­
sowa. Przewodniczący ma nachieję że Bada miej-

i wentylacye

II  Ola piast g tón , tolwarW w fabryk ogrodów, g m M w  |n £  L e 0 n 3 r d  N i t S C h  i S - f c S  
publ cznyck, domów prywatnych i t. p . Poszukiwanie ,

i ujmowauie źródeł, u ie r c e n is  s i a J i i e s  Pompy, Ł a źn ie  Kraków, K olejow a 18.
! Łazienki, Zakłady kąpielowe, projektują i wykonujtł: NajWps'ze relerencye z dotychczas wykonanych rohót,
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ska w interesie własnym przyczyni się do urzeczy­
wistnienia tego projektu. '

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z dzia­
łalności Towarzystwa, które Streściliśmy w niedziel­
nym rannym numerze „N. R e f o r m y p .  Krzysztof., 
składając serdeczne podziękowanie prezesowi To w., 
prof. Wtchorkiewiczowi, stawia wniosek, by walne 
Zgromadzenie z powodu dziesięcioletniego jubileuszu 
wydatnej pracy, uchwaliło zawiesić portret prof. 
Wicherkiewicza w lokalu Pogotowia.

Następnie ua wniosek dra Flisa, członka komisji 
kontrolującej, ndzielono absolutorynm ustępującemu 
wydziałowi przez aklamacyę i przystąpiono ao wy­
borów nowego wydziału.

Prezesem wybrano przez aklamacyę Radcę prof. 
dra Wicherkiewicza. Również przez aklamacyę wy­
brano wiceprezesem doc. dra łlranna. W  skład no­
wego wydziału weszli: prof. ar Kader, prof. dr Ro­
sner, redaktor „N. Reformy" Michał Konopiński, 
adwokat dr Jakubowski, dyrektor referent Tow. 
wzaj. noezp. Henryk Szatkowski, dyrektor Tow. 
kredyt. Kazimierz Jankowski, dr Flis, Czesław Ja- 
Kubowski, Jan Nowaczyński, Kazimierz Krzysztoń. 
Do kemisyi kontrolującej wybrano: dra Eanneta, 
prof. Pareńskiego, p. Wacława A o czy ca. dia Frie- 
dekera.

Ze Związku turystycznego. Ukonstytuowanie 
Koła kolarzy sekcyi sportowej przy krajowym Związ­
ku turystycznym w Krakowie nastąpiło w niedzielę 
dnia 1 marca b. r. w lona!u Krajowego Związku 
turystycznego. Imieniem zarządu sekcyi sportowej 
powitał zebranych sekretarz p. Boczacski i przed­
stawił obowiązujący człjiików regulamin. Członek 
zarządu, br. Roztworowski, przedstawił zebranym 
plany akeyi w sprawie wybudowania boiska spor­
towego i mającej na niem powstać areny dla ko­
larzy. Naczelnik kolarskiego oddziału „Sokoła" p. 
Ebert wyraził swą radość, że sekeya sportowa po­
stanowiła urzeczywistnić mvśl stworzenia areny dla 
cyklistów, o której już od kilkunastu lat myślały 
różne kluby kolarskie w Krakowie. Następnie doko­
nano wyborów. Naczelnikiem wybrany został aka­
demik p. Jaworski, zastępcą naczelnika p. Wojas, 
kapitanem I p Karwat, kapitanem II p. Rudy Na 
startera jednogłośnie powołano p. Eberta. Zaznaczyć 
należy, że Koło kolarzy rozwija się bardzo pomyśl­
nie i że powstało ono wbrew oczekiwaniem sekcyi 
Eportowej, która, ogłaszając wpisy, nie liczyła wcale 
na zastępy oddziałów kolarskich, grupujących się 
w innych klubach krakowskich. Zawiązanie się tego 
Koła jest dowodem, że sekeya sportowa znalazła 
w krótkim czasie lieznyeh przyjaciół i zwolenników 
naw êt wśród kolarzy. W e środę o godzinie 6 wie­
czorem odbędzie eię konstytuujące zebranie Koła 
szermierzy w lokalu krajowego Związku turysty­
cznego Do środy przyjmuje Bię jeszcze nowowstę- 
pującyeh członków, na kurs Bzermieiki, który się 
niebawem rozpocznie.

Chochoły na radzicie prasy. Otrzymujemy au­
tentyczną informację, że wiadomość podana przez 
laszego sprawozdawcę z balu prasy, jakoby jednym 
t trzech chochołów, które ukazały się na niedziel- 
lej reducie, była p. R o g o s z ó w n a  —  jest nie­
prawdziwą. Osobj, kryjące się pod maskami cbo- 
:hołów, pozostaną tajemnicą „inkwizytorów".

Uniwersytet luacwy im. Mickiewicza.
We wtorek wykład p. J. Borkowskiego: „ Elektrycz- 

hośó i światło".
Repertoar teatru miejskiego.

We wtorek: „Mąi męczennik".
W e środę: „iiedda Grbler" (występ R. Adwentowicza).
We czwartek- „Źródełko" (występ K Adwentowicza)
W piątek: „Lekkomyślna Eiostra" (ostami występ K. 

Adwentowicza).
W sobotę: „Ojciec", sztuka w 3 aktach Arg. Steind- 

berga
W  niedzielę po , ołndu.n: „Szkoła"; wieczór: „Ojciec"-
Z kalendarza. We środę 4 marca: Popielec. Kazimie- 

w we czwartek 6 marca: Gerazymj p. i Przen św. 
Wecławi w piątek 6 marca: Ciem. Kor. P. J i Ko- 
lety p.

Wschód słofca 3 marca o godzinie 6 min. 20, za­
chód o 6 m 23; długość dnia 11 godzin min 3.

Z krakowskiego obberwatoryum. Dnia 2 marca ter­
mometr doszedł od — 0'9 do •+■ l -8 C.; — barometr 
podnosił się.

Dnia 3 marca o goaz, 7 rano stan barometru 74ó-0 
mm . termomrtru — l -2 .; wiatr połnoono północno-za­
chodni.

B .  G a b p y e  I n k a ,  K r z  y o z £ o f  ory, 
K p a h ń w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pian na, harmo­
nie i piancle za gotówkę lub na spłaty na^et 
dwndziestoniiesięczne, Instrumenty ożywano od 
cen najniższych.

weterynarza rzezni miejskiej p. Maksymiliana Pa- 
pćego, którego obowiązkiem jest stwierdzać jakość 
mięsa, celom publicznej, sanitarnej kontroli.

Według zeznań stanowczych Jara Żądlika, gdy 
zarząd szmtaia skarżył się na liche mięso, myśl 
podrobiaDia pieczątki rzeźni miejskiej, podsunął 
Lansaszowi iunKcyonaryusz szpitala Konstanty Cha- 
rzewski, który przyszedłszy raz do sklepu Lanka- 
sza, pokazał md na papierze odbitkę pieczęci ory­
ginalnych i wyraźnie poiecił mu, by kazał źrebić 
pieczątkę na oznaczenie I jakości *ni sa, bo bez ta­
kiej pieczątki mięsa w szpitala przyjmować nie 
będą. Lankasz nsłuchał polecenia Charzewskiego i 
w trzy dni później wręczył swym czeladnikom pod­
robioną pieczątkę, którą znaleziono w lodowni Lan- 
kasza. Wskutek togo poiecenia od marca do poło­
wy sierpnia 1907 czeladnicy Lankasza pieczętowali 
mięso II jakości pieczątką I jakości, w ten spo­
sób, że pieczątkę przybitą przez rzeźnię ścierali, a 
na jej miejsce przybijali fałszywą. W  taki sposób 
dostarczono szpitalowi zamiast dobrego mięsa, liche­
go około 1680 klgr

Jak wynika z aktów dochodzeń dyscyplinarnych 
Wydziału krajowego przeciw Cbarzcwskiemu, obwi: 
nionych łączyła pewna zażyłość, Charzewski też 
zaprotegował Lankasza na dostawcę mięsa do szpi­
tala św. Łazarza, a gdy zaczęto się użalać w szpi­
talu na mięso, dostarczane przez Lankasza, Cha- 
rzowski doradził mu podrooienie pieczęci, oraz nie­
jednokrotnie zwracał uwagę lekarzy dyżurnych na 
dobroć mięsa., gdy ci z samego już wyglądu kwe­
stionowali gatunek mięsa.

Gdy zatem dochodzenia sądowe stwierdziły nad­
użycie w tym kierunku ze strony l  ankasza 1 Cha- 
rzewsKiego, pierwszy, Lankasz, oskarżony został 
o zbrodnię oszustwa z § 157 k- fc., —  dmgi, Cha­
rze wski, o współ winę w tej zbrodni.

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratoryi dr Obtu- 
łowicz, obwinionych broni adwokat dr Czeanak.

Oskarżeni absolutnie wypierają się winy. Lan- 
kasz przeczy, jakooy kazał opatrywać mięso fał­
szywą pieczątką i nie wie, skąd w lodowni znala­
zła się podobizna pieczęci miejskiej.

Do rozprawy powołano 11 świadków —  między 
nimi b. dyrektora szpitaia, dra Ponikłę, i lekarz/ 
szpitalnych.

Po przesłuchaniu ki'ku świadków, między nimi 
prof. dra Ponikty, rozprawa zoBtała odroczoną z po­
woda niestawienia się dzisiaj do rozprawy trzech 
bardzo ważnych dla sprawy twiadKów,

Z salt sątowej.
(0 mięso w szpitalu św. Łazarza).

Kraków, 3 marca.
Przed zwyczajnym trybunałem karnym w Krako­

wie, pod prz wodnictwem radcy dra Grodjńskiego, 
toczyła się dziaiaj rozprawa karna przeciw Józefo­
wi L i i k s i z o w l ,  rzeźnikowi w Prądniku Czer- 
won„m i Konstantemu O ł t a r z e w s k i e m u ,  byłe­
mu lunkeyonaj paszowi szpitale św. Łazarza w Kra-

, ie, obwinionym o zbrodnię oszustwa, 
praw; będąca przedmiotem dzisiejszej rozpra­

wy, prsedstL wia się podług aktu oskarżenia jak 
następuje:

Umową z dua  17 Ilstr pada 1906 r. rzeźnik Jó- 
sel Lankasz zobowiązał się dostarczać szpitalowi 
św. Łazarza przen rok jeden mięsa wołowego, cie­
lęcego i kości pierwszej jakości po cenach oznaczo­
nych. Ictoinie Lankaoz z początku dostarczał mięsa 
odpowiedniego umowie, rychło jednak mięso dostar­
czane okazaio się bardzo liche. Na reklamacje w 
tym kierunku zarządu szpitala, Lankasz tłumaczył 
eię, te  dostarcza mięso podług umowy, pierwszej 
Jakości.

Wobec tego zarząd szpitala chcąc zapewnić so­
bie dostawę istotnie dobrego miesa, poprosił zarząd 
rzeźni miejskiej o najściślejszą kcntrolę nad mię- 
_em przezmezonem dla szpitala i w tym eeln po­
prosił też o wydanie odbitek pieczęci, oznaczają 
eyeh I  i II jakość. Za pomocą tych odbitek zarząd 
chciał kontrolować, czy mięso s dostawy Lankasza 
istotnie jest opatrzono orygiualnemi pieczęci,.mi 
rzeźni

Mimo tych środków ostrożności mięso było nadal 
nad wyraz złe, a przyczyna tego wykrytą zostali 
wkrótce. Oto z końcem lipea r. z. wyszło na jaw, 
ie  obwiniony Lar kasz podrobił pieczęć r?‘ ńn miej­
skiej na oznaczenie mięsa pierwszej jakości, pod 
którą mięso poślednie dostarezai szpitalowi. Przy 
rewizyi lodowni Lankasza, zarządzonej przez mag. 
strat w obecności komisarza policyi i inspektora 
akcyzy p. Staszcz/ka, znaleziono podobiznę pieczęci 
rzeźni miejskiej z wyrytemi słowami: „Krakowska 
rzeźnia miejska —  zdrowe —  P .“ , która jest pie­
częcią urzędową, a wybijana bywa na mięsie przez

ców w zakładzie dla jmysiowo chorych zostame 
zbadany.

Mordercy szynkarzy,
Przemyśl, 2 marca.

Jak już doniosłem, rozprawa przeciw mordercom 
szynaarzy z o s t a ł a  o d r o c z o n a  po przesłucha­
niu lokarzy-znawców

Pierwszy składał oświadczenie lekarz więzienny, 
który zaznaczył, że Czabak z początku zachowywał 
się wobec niego i wogóle bardzo grzecznie i wy­
różniał jię zawsze elegancją. Dopiero w listopadzie 
1907 r. doniesiono, że Czabak zwaryowal, a gdy 
świadek przyszedł do celi więziennej, Czabak tak 
się szarpał i rzucał, ie  świadek kazał mn założyć 
kaftan bezpieczeństwa. Gdy się Czabak po kilku 
dniach uspoKoił, Kazał mu świadek zdjąć kaftan, : 
Czabak był już stale spokojny, tylko eiągle wołał: 

Odjuaazd! fu, fu. fu!" Oddano go do zakładu wię­
ziennego w Brigidkach. Po powrocie mówił Czabak 
do świadka tajemniczo: „Jutro jadę do ministeryum". 
Gałuszka zachowywał się spokojnie i obrał łago­
dniejszą i bierną metodę „waryactwa", udawał bo­
wiem, że stracił zupełnie zmysł oryentacyjny, nie 
trafiał do drzwi, a chodząc ciągle w kółko, patrzył 
w dół i wołał: „pu! pui“ Zresztą milczał konsek­
wentnie i nie reagował na żadne pytania. (Gału­
szka śmieje się).

Znawca prof. S i e r a d z k i :  Czy Czabak miał 
kiedy okres milczenia? Dr R o ś c i s z e w s k i :  Chy­
ba nie, gdyż wołał ciągle: „Odjazd —  fu, fu:" 
Prof. S i e r a d z k i :  A czy Czabak zrobił gobie 
kiedy lub innym co złego, czy rzucał się na nich? 
Dr R o ś c i s z e w s k i :  Nigdy nic złego nie zrobił. 
Trof. S i e r a d z k i :  A może podarł na sobie obra­
nie? Dr R o ś c i s z e w s k i :  Nie, Obrońca dr H i b 1: 
Czy pan przeprowadzał kiedy śeisłe loehudzenia 
z dozorcami, jak się Czabak zachowywał? Dr R o- 
ś c i s z e w s k i :  O tyle tylko, o ile mi to było po- 
trzebnem jako lekarzowi więziennemu,

W  tej chwili matka Czabaka, która siedź, za 
nim, wstaje z ławki, a nachylając eię do syna, mś 
wi: „Synu, powiedz, jak cię to zęby b o l e l i 1... 
Nie dokończyła jeszcze, gdy Czabak, jakby iskrą 
elektrj czną tknięty, srywa się a ławki, obraca się 
gwałtownie, krew uderza mu do tw‘ rzy, żyły na- 
brawiewają, oczy przybierają dziki wyraz i aż a 
orbit mu wychodzą, pięść wzn»si w górę i wsła za- 
chrypniętytn głosem do matki: „Stara"...

Dozorcy uspokajają go, a Czabak oćwrdoiwsay 
nagle głowę, pluje w twars matce, psezem przy­
biera zwykły nieruchomy wyraz twarzy, uśmiecha 
się nieszczerze i wyrzuca a siebie parę ąłów, nie 
dających się powtórzyć. Przewounisząey gromi go 
i sagr-ża wykluczeniem, a gdy to nie pomaga, try­
bunał uchwala wykluczyć Czubaka % dzisiejszej ran­
nej rozprawy, oraz odjąć mu przez 7 dni ciepłą 
strawę. W tym czasie Czalak krzyczy coś n.ezre- 
zumiale, przyczem dozorcy, trzymając go silnie, wy­
prowadzają go ze sali, a Czabak na wyehodnom 
pluje w twarz jakiemuś żydowi w sali. Cała ta 
scena wywołała wielką konsternację między publi­
cznością, a dozorcy niemało musieli użyć siły, aby 
poskromić w Czabahu paroksyzm wściekłości. Do­
zorcy opowiadają, że Czabak w kuźni uprawia te­
raz oryginalny sport. Oto stoi koło drzwi i śledzi, 
czy który z dezoreów Lie zbliża oka do i. z w. „wi- 
zerki". W  danym razie Czabak wtyka gwałtownie 
w „wizerkę" jakiś drut, chcąc wykłuć oko do­
zorcy.

Po wyprowadzeniu Czubaka kończy dr Rości- 
szewski ewoje zeznania.

Następnie zeznawali znawcy psychiatryczni. —  
Prof. Sieradzki ze Lwowa w dłuższjm wywodzie 
przyjmuje pewną anormalność „mniejszą warteśeie- 
wość" etyczną tak n Czabaka, jak i u Hałasaki. 
Obłęd jodnak najzupełniej wyk'ncza. Też sems dr 
K r u s z y ń s k i ,  prjmaryusz zakładu knlparkowskie- 
go. Ten zaznacza jednak wyraźnie nkejom  eaobi- 
stem przekonaniem jest, że Lizanak jest sdrćw i 
mysłewo. Ponieważ jednak idsi« o wyrek śmierni, 
stanowczego orzeczenia nie mając, twierdzę, że 
Czubaka przynajmniej pod Bn*śeio-tygodaiową ob­
serwację podebć należy Z ohwilą, gdy słowa te 
padły, Czabak ustawowo sądzonym być mio mógł. 
Powstały dvie ewentnaineśei Albo iprawę Czabaka 
wyłączj i, caibo całą rozprawę odroczyć. Prokura­
tor zażądał albo wezwaaia trzeciego rzeczoznawcę, 
albo odroczenia całej rozprawy. Obri ńcy pnychylili 
się do wniosku na odroczenie.

Wobec tegr przewodniczący zarządził naradę 
trybunału, trwającą blisko godzinę. Po naradzie 
ofloszono urhwałę o d r a c z a j ą c ą  r o z p r a w ę  
aż do czasu, gdy Czabak dostatecznie przez znaw-

L w ó w ,  3 marca.
Z Towarzystwa dla popierania nauki polskiej 

W8 Lwowie. Jako członkowie założycielo z wkład­
ką 200 koron przystąpili dc Towarzystwa: pp. dr 
Przemysław Dąbkowski, doc. nniw ; ks. dr Błażej 
Jaszowski, proi. nniw. i dr Wilhelm Rolny, skrypt, 
bibl. nniw., wszyscy we Lwowie.

Jako członkowie wspierający deżywutni z wkłsd 
ką 50 koron przystąpili do Towarzystwa; pp. dr 
Antoni Gluziński, dr Henryk Haiban, dr Roman 
Rencki, profesorowie nniw. we Lwowie; Franciszek 
Nowodworski, adw. przys. w Warszawie.

Liczba członków czynnych zwyczajnych (wkład- 
ua roczna 8 koron) doszła do cyfry 399, członków 
wspierających zwyczajnych (wkładka roczna 2 kor.) 
do cyfry 450.

Zgłoszenia i wkładki przyjmuje sekretaryat- To­
warzystwa: Lwów, Archiwum Bernardyńskie.

Z politechniki. Ogłoszono konkurs na posadę a- 
systenta przy Katelrze budownictwa wodnego Po­
dania do końca mar a b. r.

Aresztowanie fałszerza monet. W  sprawie tej, 
o której zamieściliśmy wczoraj krótką notatkę, do­
noszą w dalszym ciągu: Gnegdnj aresztowane w 
tramwaju elektrycznym Czesława S z w e d z l c M e -  
g o, dyetaryuBza dyrekcji skarbowej, w chwili, gdy 
kondnktorowi wręczył fałszywego guldena. 01 kilku 
już dni konduktorzy tramwaju elektrycznego znaj­
dowali między pieniędzmi, odeoranymi za bilety, 
fałszywa guldeny, wykonane tak dobrze, że w pier­
wszej cnwili nie można ich było odróżnić od praw­
dziwych. Wśród konduKtorów powstało więc zanie­
pokojenie i pilnie śledzili za sprawcą. W  sobotę 
przycnwytano w końcu Szwedzickiego. Konduktor 
oddał go w ręce agenta. Rewlzya, dokonana w mie­
szkaniu aresztowanego przy ni. Łyczakowskiej pod 
1. 39, pozostała bez i kutKn. Aresztowany zeznał, ze 
pieniądze otrzymywał od spólnika. Spólnik ów zdo­
łał uciec, a poszukiwania za nim były daremne. 
Prawdopodobnie aresztowany Sawedzicki i jego spól­
nik nie fabrykowali sami pieniędzy ale otrzymy­
wali je już gotowe i prowadzili tylko wymianę Na 
policję zgłosiło się już sześciu Konduktorów tram­
wajowych, którzy przedłożyli fałszywe guldeny, o- 
trzymrne z rąk Szwedzickiego.

wy (dem< kraui), 148j.; dr Ludwik R y d y g . e r .  
profesor uniwersytetu (demokrata). 1053; Józei 
H u d e c ,  ayreu^r miejsidej Kasy chorych (so 
cyalny demokrata), 1015; Kornel J a w o r s k i ,  
dyrektor szkoły wydziałowej (demokrata), 703 
dr Michał W a s n n g ,  obrońca w sprawach tar 
nych (P. S. D.), 535: M arja D u l ę b i a n k a  
51L; Jan S o i  s k i ,  dyrektor szkoły wydzia 
łowej, 341, giosow rozstrzelonych 25.

W y b r a n i  p r z e t o  p o s ł a m i  aa Sejm 
Stanisław C i u c h c i ń a k i ,  dr Stanisław G ł ą ­
b i  ń s k i i dr Natan L o e v e n s t e i n .

Komisya wyborcza u n i e w a ż n i ł a  głosy 
od dano na p. Maryy D u l ę b i a n k ę .

Jutro, t. j. we środę, odbędzie się wybór pe­
nów ny na t r z e c h  p o s ł ó w .

WfDcry w S?mt>urz6.
Sambor Przy ściślejszych wyborach między 

drem S o b o l e w s k i m  a Ziemniakiem, głosu 
jąeyeh było 853. S o b o l e w s k i  w y b r a n y  
450 głosami. Ziemniak otrzymał 403 głosy

M diii
(Telegramy „Nowej Reformy' z dnia 3 marca.)

Berlin. Głosowanie w komisy i nad § V usta­
wy o stowarzyszeniach —  poprzedJła dłuższa 
d e b a t a  p o l s k a .

Poseł S c h i r m e r  (centrum) odpierał twier­
dzenie o istnieniu polskiego niebezpieczeństwa. 
Państwo pruskie straciło charakter państwa 
prawnego. Zagranica zachowuje się lojalniej 
wooec obcych, niż Niemcy wobec swoich wła 
snych obywateli.

Hr. O b e r s d o r f  oświadczył, że nie chce 
roz&t^ygać, kto zawinił, iż takie nastały sto­
sunki, zwłaszcza, że główni winowajcy już nie 
żyją. Byłoby jednak lepiej, gdyby Polacy wię 
cej mówili po niemiecku, ale przez wyjątkowe 
zarządzenie do tego się nie doprowadź Para­
graf siódmy ustawy o stowarzyszeniach należy 
o d r z u c i ć  ze wzglądu na to, żo Niemcy za 
granicą mogliby źle wyjść na tern. Mówca od­
czytuje motywa rządn, stwierdzające istnienie 
agitacji polskiej i wykazuje, że wyrwano po­
szczególne ustępy i zdania z ogólnej treści, 
aby tyiko przedstawić strach przed agitacyą.

Ks. R a d z i w i ł ł  złożył deklarację ineeniera 
Koła polskiego: Jeżeli się nas kto pyta —  mó­
wił —  czy Dez zastrzeżeń pozostajemy na grun­
cie konstytucyjnym i przynależności naszej do 
Prus, to odpowiedzieć musimy zapytanmm, czy 
można nam zarzucić nielegalne postępowanie. 
Czyny powinny tu być de.cydujące, nie jakieś 
okoliczności, lub złe zrozumiane sło^a. Żadani 
abyśmy się zrzekli narodowości, jest niemuźli- 
wem. Egzystencja Daszej narodowości, jako eu­
ropejskiego narodu kulturalnego, mam nadzieję, 
będzie utrzymaną. Musimy zresztą wskazać na 
uroczyste przyrzeczenia, gwarantujące prawa 
Polakom, którzy się dostali pod berło pruskie.

Konserwatysta G a n s  polemizował z Radz,!- 
wiłiem i oświadczył, że jego oswisdezeria nie 
są zadowalniające. Nigdy nie można usłyszeć 
niedwuznacznego stwierdzeni*, stanou czego 
n i e ,  że Polacy me dążą do oderwania od 
Prus. Mówca oświadcza się za 5 7.

Po przemowie kilko innych mówców odbyło 
się glosowanie. Najpierw głosowano nad wnio­
skiem Polaków-, aby język ojczysty każdego 
obywatela był dopuszczony na zgromadzeniach 
Wniosek o d r z n e o n o  15 przeciw 12 głosom 
i temi samemi głosami o d r z u c o n o  także pa- 
ragiaf siódmy. Przeciwko paragrafowi siódme­
mu głosowali centrowcy, socyaliści, wolnomysmi 
i Polacy.

(jtyiiorę es SPjmu.
(Telegramy „Nowej Reform y" z 2 marca)
Lwow. Posłem z tutejsze^ I z b y  h a n d l o ­

w e j  na 33 głosujących, wybrany został je­
dnomyślnie dr H e n r y k  K o  i s c h e r .

Wysilk ginsowanta.
Lwów. Wczorajsze głosowanie trwało we

wszystkich salach do godziny lo  wieczór, a w 
sali 8 przeciągnęło s k  Lawet poza północ, po- 
ezem rozpoczęto uatychmias* skrutynium, które 
ukończono dopiero o gudz. 6 m. 15 rano.

O g ó ł e m  g ł o s o w a ł o  5305 wyborców; ab­
solutna większość 2653. Otrzymał' Stanisław 
C i u c h c i ń s k i ,  prezydent miasta (demokrata) 
4385 głosów; dr Natan Ł o e t r e n s t e i n ,  ad­
wokat krajowy (demokrata), 8757; dr Stani­
sław G ł ą b i ń s k i , profesor uniwersytetu (na­
rodowy demokrat a). 3511; dr Ernest a  a a m, 
dyrektor Banku, związkowego (narodowy uemo- 
k ata), 2451; dr Michał G i e k ,  adwokat k i ­
jowy (ludowiec), 2349; dr Tadf nsz F» u t 
wiceprezydent miasta (P. S. D.), 8331; dr R°- 
s er bar B a t a g l i a  dyrektor ^w?,zku fabry­
cznemu (narudowy demokrata', 2317; Juzel 
N e n m a n n, wiceprezydent miasta (dem;;Krata), 
2216; dr Ludumił G e r m a n ,  krajowy inspe­
ktor szkol średnich (narodowy demokrata), 1751; 
dr Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  adwokat kr&io-

M ii im  i ttfey tw

ttindoihoS] „toinę] Refumif
z dnia 3 marca 

Sauacja £Lo" isów krajowych.
Wiedeń. „Landtags Korrespondenz" donosi: 

Jak wiadomo, zebrał' się wczoraj przedstawi­
ciele wydziałów krajowych anstryackich krajów 
koronnyen w sali sejmowej, aby obradować nad 
kwestyonaryuszem, ułożonym przez rząd, dla 
a n k i e t y  w s p r a w i e  s a n a c y i  f i n a n s ó w  
k r a j o w y c h .  Jako przedstawiciel g a l i c y j ­
s k i e g o  wydziału krajowego wziął w tej kon­
ferencji udział dr Władysław J  a h 1. Puuieważ 
uchwały nie powzięło i konferencja niara je­
dynie ua celu wzajemne poinformowanie się 
stanowiska pojedynczych krajów w rozmaitych 
Kwesty&cb, dotyczących krajowej admiuistracyi 
finansowej —  przeto nie wydano kcmuniiiaiŁ 
wczorajszej konferencyi.

«ł £i uis. ulw 4el?gacyf.
Wiedeń. Jak „Reiohspost" donosi, istmeje za­

miar o d r o c z e n i a  plenarnych posiedzeń dele- 
gacyjnych, które naznaczone były na początek 
maja, do j e s i e n i  l u b  z i my .

Natomiast prasa Dudapecztenska domaga się 
utrzymania poprzedniego terminu plenarnych 
posiedzeń deiegacyj.

Tauże partya chrześcijańsko socyalna, które, 
zależy na jak najszybszem uchwaleniu podwyż­
szenia płac oficerskich, sprzeciwia się odro:-,x~ 
nin plenarnycn posiedzeń. Dziś odbyła się w tej 
sprawie narada zarządu party i, przy udziale 
ministra G e s s m a n n a  i marszałka L i c h t e n -  
S t e i n a ,  n a  której omawiano tabże sprawę 
taktyki pa^tyi przy ważniejozych sprawach w 

omisyi budżetowej.

trząś: caoitarkiy.
Wiedeń. F rak cja  konstytucyjna Izby panów 

nchwanła dać inicjatyw ę do utworzenia pań­
stwowego urzędu sanitarnego.

Proleii Kcdrsssego.
Wiedeń. Minister Andrassy przedstawi dziś 

cesarzowi swój projpkt r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j  do  S e j m u  w ę g i e r s k i e g o .  Projekt 
stara się utworzyć sztuczną większość madziar­
ską, bo podwyższa liczbę posłow z miast, a cy­
frę posłów ze wsi zmniejsza. Dalej projekt ten 
przedstawia system piuralny, a mianowicie: je­
den głos będą mieli ci co umieją czytać i pisać 
w jakimkolwiek języku, drugi ci, którzy płacą 
jakikolwiek podatek, trzeci —  posiadający wyż­
szy censns inteligencyi.

Wybory vc fzkcisacb.
Praga. W  jednym z tutejszych okręgów przed­

miejskich odbywa się dziś ponowny wybór po­
między prof. M a s a  r y k i e m  a Młodotzeclem 
T a k i i c z e m ,  przyczem Niemcy głosnją na 
Masarykw.

SoKtoraiy weierynaryL
Wiedeń. Słuchacze tutejszej akademii wetery- 

naryi wystosowali do ministra oświaty memo- 
ryal z żądaniem przyznania im prawa ubiega­
nia się o tytuł doktorski. Dziś rektor akademii 
zawiadomił słuchaczy, że minister oświaty za­
a k c e p t o w a ł  i c h  z a d a n i a  i te w paździer­
niku wydane będzie odpowiednie rozporządze­
nie, przy równoczesnej zmianie programu nau­
kowego.

Sasiobójrtoo itoebena.
Berlin. Dzienniki, omawiając bardzo obszer 

nie samobójstwo kapitana G o c h e m ,  wyrażają 
przypuszczeniu, i e  s f e r y  w o j s k o  we  e- 
s t a r a ł y  s i ę  o d o s l a r  z e m e  G o e b e n o -  
w i n o ż a  d o  c e l i ,  aby mógł popełnić satro- 
bóistwo. Goeben w rozmowie z psychiatrą, t

izysto obronny. Stanowisko Anglii na morzu 
lest na razie takiem że nie można zaprzeczyć 
oj hegemonii i musi też takiim pozostać. Dla- 

tegc jest obowiązkiem rządu ód» ć e utrzyma­
nie dotychczasowego stanu floty.

ilssztoa ansrrysrŁa na
Malta. Kontradmirał S i e g l e r  i wyżsi ofice­

rowie eskadry anstryacko - węgierskiej wzięli 
wczoraj udział w oDiedzie u a d m i r a ł a  a n ­
g i e l s k i e g o .  Podczas obiadu wypowiedziano 
toasty na cześć cesarza Franciszka Józefa i kró­
la Edwaida. Giicerowie austryack.iej eskodry 
wezmą nadto uaział w bala n gubernatora.

Po zamknięciu dziennika.

Wybory z krakowskiej Izby 
handlowo przemysłowej.

Przy dzisiejsiejszych wyborach z ki akow skiej 
Izby handlowo-przemysłowcj, posłem <io Sejn u 
krajowego wybr?ny zostai 29 głosami na 37 
uprawnionych do głosowania dotychczasowy po­
seł, wiceprezydent Józef Sare.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Michał Konopiński.

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
redakcyi).

od

m  i
ponieważ palenie i powietrze przesiąknięte 
tytoniem nie wychodziło mi na zarowie, Ka­
szel, flegma, zgago —  to były skutki. Ale 
jeżeli się zresztą nic nie ma i przytem orze- 
ba się wyrzec jeszcze ulubionego towarzy­
stwa —  to takie życie cbyba nie jest ży­
ciem. Wtem dał mi raz leśniczy pudełko 
prawdziwych Bodeńskich mineralnych pasty­
lek Faya, a ja ich spróbowałem. No i eo ? 
Widzi pan, jak mi smakuje fajka i piwo, 
i czuję się zdrowszj m, niz kiedykolwiek 
przedtem, Przyczyna: Faya prawdziwe eo- 
deńBkie pastylki. Kto ma rozum, postąpi sak 
samo. Można icn dostać za kor. 1-25 pu­
delka w każdej aptece, aroguer; s. .sa­
dzie wód mineralnych, 379 1 2

A n t o n i  F r a r i t
emer. a  k. Radca Sądu, Radny, były Burmistrz 

i dyrektor Kasy Oszczędności m. Bochni
po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. 
Sakramentami, zasnął w Panu dnia 2 marca 

1908 r„ przeżywszy lat 80.
W  Ciężkim zaiu pozomała żona wraz a dziećmi 
i wnukami zapraszają pob iżną P  i Publiczność 
na pogrzeb, który odbędzie się we środt? 4  b m. 
o gouzinie 2 '/t po południu u domu żałoby przy 

ulicy Kazimierza Wielkiego.
Nabożeństwo żałobne

odprawi się we czwaitek dn a 5 m a m  b. r 
o godzinie 9-tej rano w kościele paiafialnym 

w Bochni. -
Bochnia dnia 2 mai ca 1908 r.

F®£ziękcwai*le.
Wielebnemu Duchowieńst^ u, gronu naursv 

cielskicmu i młodzieży gimnazyum św. Tack-. 
krewnym, przyjaciołom, zuajomyra i pobożnej 
publiczności, która ostatnią oddała posługę na­
szemu najukochańszemu synowi, ś. p. J a n u ­
s z o w i ,  jakoteż wszystkim tym, którzy w inny 
sposób nieśli nam clgę w tem 6trasznem nie- 
szcztściu, serdeczne fkładamy na tej drodze 
podziękowanie.

Z&lia I Stp.sistaw Sedaarscy.
D r  L i. k i e r b ^ t

otworzył kancelaryę adwokacką w Jarosławiu.

S u r t i a  f f e l e t / r a a c z n e .

2 3 M  r

. “ S  f “ S ; .  .T Ż , l E ”

broni B40 W. Ak«T* Utuui.u-t -  . j j p i* -  «47-&C.
’ ijn«-14nranyi 53F&0. Ak«yt praiuiego Trr. mitU3»i;c 

2012-—. Losy ture-kio 187'25. Runie 25rS*. 
Uspecobienit: ustalone.
Berlin, 3 -liTca. (Gielia peramt.)
Akcje kredytowo -i02--4(s Tow, ć .u s itr r c  174-7&. 
Usposuhienio: spok.

ry baii-ł jego stan uinjDowy, z . oytał go, czy 
powinien popełnić samobójstwo. Kiedy zaś psy­
ch iatra  odpowiedział ma, że nie może mu w tym 
wzglęJ"ie żadnej rady udzielić, Goeben zawo­
łał „ T e r a z  j u ż  w i e m ,  c o  mi  c z y n i ć  
n a l e ż y ! 1* J

Nowa elispedycya do f&aroka.
Paryż. (Ag. Havassa )  Jak słychać, miuislro 

wie C l e m e n c e a u ,  P i c h o n ,  P i c g u a r t  
T h o m s o n  odbyli wczoraj konferencję i zade­
cydowali, że koniecznem jest wysłanie posił­
ków do C a s a b l a n c a .  Posiłki te, które odej­
dą natychmiast, wynosić będą 3000 ludzi, w 
tem 1200 Benegalczyków.

ujazd króla Eduarda z t  tannolem
Rzym. Obiega pogłoska, ic  wkrótce oastąpi 

zjazd" króla angielskiego z włoskim, gm - 
celem omówieni* sytuacji na Bałkame.

F lo ta  A n g llL
Londyn Izba gmin o d r z u c i ł a  320 głosc- 

mi przeciw 73 rezolucje M r c d o n a l d a ,  żą 
taj *„ ze względu na ciągłość przyjaznych sto- 

st ików z mocarstwami ograniczenia wydatków 
na uzbrojenie. W  ciągu dyskusji sekretarz 
skarbu A s ą u i s t h  wskazał na wprowadzone 
już ograniczenie wydatków na armię i flotę i 
prosił, aby Izba zdała sobie jasno sprawę z te­
go, czy żądane oszczędności dadzą się pogo­
dzić z konieczną obroną terytoryum angielskie­
go. Cała polityka flotowa Anglii ma charakter

Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie,

* 8 marsa igodL 1 w poJndak.'
I. Waluty. piaoą

Ruble D*pl« sw e........................................... 21.1 —
Marki niemieckie ................
Franki papierów, . . . . .
IraaiłwaUii-nK >wk. w ilocic

II. Listy lasiawnn.
, i n f i e  prera. Barko mpos. tft* —

117 80 
35 40
10 V.

aądaH,
a.2 -
117 80 
96 —
10 20

Bw,k“  bip0- • 11 *0 
4,‘S / ,  Utry aasuwne BaJka kra^wegi ICC ^

T i  Tow krei. ”  *

f-U \ \ " a 61-leia. 94 -
III. Obii^teys I pczyczM .

4•/, Oa.icyj*kia ob%aers proyTucrjnt . 97 75 
4•/, Pożyczka krajowa Ł r. 1793 . '. . . ą* ab 
4*/, . miarta Lwowa . . .  , , jj
4* *•/, Obligacje kuuunaln* Banki kraj, IM  — 
4*/. n koie,,ow».........................  94 7S

IV. L  • s y .
Losy i i . . .a K ra k ow a ............................. 109 -

V. A k c y •.
Akcye Banka hipoteejneffo w« Lwowis SW — 

kolei Lwow-Caern ewt* J a « j  . . H S  —
V| Publiczne zepisy iteja.

4*/» w spólna renta papierow a ..................... 9T 99
„ , „ srebrna....................... r t  85

4 7 , renta kolanowa austrjacKa . . . 97 9u
A*,'0 „ „ węgierska . . . .  94 9!
4°/„ „  austr, a ct. w slocie . . . . l i c  Sb
4°/, ,  „ węgierska . . . . 112 36

111 -  

100 81,
95 60 

101 -

96 50
97 60
98 -  
95 -

98 7t> 
97 *3 
93 Só 

100 l/J 
96 »

110 -

974 —
97b

98 45 
08 30 
98 BO 
94 85 

117 3i 
11Ł 85

K ompletne wyprawy d !a  Położnic. 
Sphcyame pasy brzuszne. 
Hygieniczne pa^ki dla Pań.
-  EKSrED Y ClA  KGBTECA, -

Tanie] 

m  urszedzie \

S M a d .  ^
K n a k ó w ,  u l .  D ł u g a  N u  1 6 .  

■ H H  W y s i ł k i  u a  p p o w i n  c y  e  o  d . w p o t n ą .  p o c z t ą  2  r - a z y  d z i e n n i e .

Specyalne środki na porost włosów i do wytępień: a 
łupierzu Szport-fluid, E sencja  Łopianowa. Wodo 
bmowa Baj-Rum ameryk. Woda Ateńska Lowacrin 

i wiele innych.



M raków, Grodzka 13, Teł. 43
p o le c a

odpusowane suknie tiulowe, koronkowe, malowane 
) wieczorowe, Futra.

Okrycia

Sardynki francuskie, homary,
Kamfor,

Sandacze i Łososie rzeczne

S ta n isła w a M ackiew icza
b r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k .  527 8 20

PodziiRflraife
serdeczno za oddanie ostatniej posłu­
gi nasze; córce ś. p. Łuci składamy 
Wielmożnemu Panu Dyrektorowi G-i- 
mn izyum żeńsidego, Wielebnym Księ­
żom Katechetom, Szanownemu gro­
nu Pp. Profesorów, Koleżankom, Ko­
legom. wreszcie wszystkim Znajo­
mym.
1397 P i ą t k o w s c y .

P ann a
r ukończoną szkołą wydziałową i pięknem pi­
smem, z bardzo dobrej roazmy poszukuje za 
jęcia biurowego. Przejmie po.,aaę kasyerke — 
Zgłoś z. adresować naiezy J. R. 44. post. rest. 
Kraków, za okazaniem kwitu inser. 1408 1 3

40 kor. d im za wyszukanie mie­
szkania z 9 luB 3 pokoi 

z kuchnią, słonecznego, w p; h i i  a teatru od 
1 kwietnia. ,Mieszkanie" poste rest Kraków, 
za ukaeaaicm kwitu inseratowego. 1395 1 ó

Zdolny
i pracowity p o m o cn ik  g e o m e try  poszukuj 
posad, z dniem 15 marca. Zgłosz. przyjmuje 
Admin. ,N. Reformy" pod 1396. 1396

Do sprzeaania
wanna, samowar, wyżymaczka, palto dam­
skie. Starowiślna f. 12, HI p. 1399

Koncyplenta
rutynowanego na prowincyę. za dobrem wyna- 
grodzr ,iem poszukuję. Zgłoszenia przyjmuje 

dw. Dr P i o t r o w s k i  w Krakowie, ulica 
iw. Anny 11. 1392 1 5

„JJU H K A "
P racow n . 1 su k ien  d la  P ad  1 d z ie c i

R yn ek  33, 1 pn obok pałacu SpisKiago

Udziela nauki kroju najnowszą metodą. W pen* 
syonatacJi i klasztorach cena znizona. Formy 

pudtng najświeższych żurnali na żądanie. 
1394 1 12

Generalne zastępstwo: Kraków, Wrzesmska 1. 1001 8 o

CZEKOLADA
Tabliczkowa własny wyrób. 

Waniliowa doborowa,
Śm ietankowa Podhalańska, 
K uracyjna Zdrow ia w  tabliczkach 

po 1 4 , 3 0 , 6 0  lial, 844 3 o

FabryKa czekolady

Jana M ichalika
Floryanska 45. Telefcn 466.

Diny m tufeiiiiuy
poszukuje posady. „Pagani“  poste re­

stante Kraków. 1 4 011 3

Panna
lat 30, religijnie g< spodarnie wychowana. nie 
Uteratka, brr neta. dobrej tnszy, (mówią 4o ła­
dna) z braku czasu życzyłaby sobie tą drogą 
poznać się w celu matrymonialnym z mężczy­
zną kawalerem inb wdowcami lat 30 -55, po- 

ainie myślącym, pracowitym, lubiącym zyoi* 
domow . Anonimy bez celu. — Zgłoszenia pod 
,Gospodarna" post. rest. Kraków. 1408 1 2

jedynego tego rodzaju w (lalicyi, celem po­
większenia pracowni i zajęcia się przyjmowa­
niem prac poszuLnje się w sp ó ln ik a  z małym 
kapitałem. — Zgłoszenia pod 1323 przyjmuje 
administracja „N Reformy". 1323 2 3

SiĘfj- SfltsKńtt
fcłdrtijî  JjP kom piel 4-tom owy_Ko_r̂ JO.—>

^ k C i . m i o w j . Ą
jpłwać molna r»ta.n»i- — 'Dostarcz*

Si R G  A R  N IA O ,
.i  O l ą k a

178 43 O

budowy, praktycznie i teoretycznie wy­
kształconych, poszukuje jeduo z wię­
kszych przedsiębiorstw budowniczych. 
Zgłoszenia pod: F a ch  N r 9 5 , P ł ó t n a  
p o c z ta , L «O W . 1348 2 2

C £ Y T A U ( € I E !
Godne uwagi, że kobieta dotrzymają 
arowa i zasyła serdeczne pozdrowienie 
miiym towarzyszom podróży do Oświę- 
cima. Czy bawiliście się dobrze na tej 
zabawie ? Odpowiedz 1403

Sklep
bardzo d-brzo się rentuiący, przy nader ruchli- 
we' i głównej ulicy jest ( l o  s p r z e d a n i a  

z po w 'du stosunków rodzinnych, 
bliższej wiadomości udzieli p. Oskar Doeuing, 

nl. św. Jana 3, (hala licytacyjna). 1405 1 3

Proszę żądać tylko prawdziwej ki­
szonej

lapusięsniretei
z pól hanackich, oraz

Znoimsbicli
po niżej cen fabrycznych.

O łaskawe zamówieniu uprasza
JIJLIKJSZ SP?HA

fabryczny skład kapusty i ogórków zno- 
imskich, K rak ów , u !. K o le te k  4.
Na żądanie vvysyłam cennik odwrotną 

pocztą. 722 19 15

W Ę G IE L *
kamśonny koks
z kopalru krajowych i zagraniczzych 

rychło i tanio wysyła

D. Goldstein, Oświęcim
Cennik franko. i 375 3 10

Bo
ren tow n y  in t o n s  hetk&u*iiare ,e y ja y , ła­
twy dt pr.wadr.sia dia każdego inteligentne- 
g+ wł.wmka. N a łłep sr?  se z o n  n r  b o d u .  
■\spiteł p.tiŁBbuT 5 —• tysięcy ab1. Zgłoszenia 
nadsyłać . j^ ipotO baw M  4 0 “  poste re«t.
K ra o ó w , za *k< ,« i  im kwita inser 1351 2 3

5* Jtoslo-Wii
węgiel gruby, niesorcowany i Kowalski 
poleca J Swi ruzek,  Hrusshw pod M.

Ostrawą. law  j  6

m i znifcite
na brylanty, złoto, srebro, szmaragdy, wyku­
puje, a następr'« kupuje pranąo po eonach naj­
wyższych. iii. BrenttPr, jubiler. Szpitalna j  

1031 10 25

I. \ M M \  koncssyonGwasy iM ti używanytfi 

pojazdów i upizgży
zawsze ra sprzedaż w bardzo wielkim wy ■ 

uorze bardzo pijkne, od zamożnych osób pocho­
dząca landa, półkryte jedno i dwukonna kuczor- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie k alijjloty , 
browne i t. d. Kupuj, też całe urządzenia 
rozebranyoh pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w kom)- Karci Fischer Wiedeń, II, Prat.eratrase 
72, Hotel Nordbahn. Tel. 2ulU7. 133 59 O

W i a s  w ę g i e r s k i e
triad* i czerwone, z poręczeniem naturalno, l 
czyst*, przyjemne i smaczne, opłatuie w ba­
ryłkach 5 kg. po 41/* 1., a nuauowieie zr. 1907 
ztr. 1 75, z r. 1904 złr. 2-—, z r. 1000 złr. 
2-30, z r. 1895 złr. 2 50, z r. 1890 złr. 2'90. 
z r. 1885 złr. 3 50, z r. 1879 bardzo dobre le­
cznicza winę złr. 4'9*, wysyła L. ALT2ISU, 
Ver»e«z 8, Węgry. 685 15 15

Dochód.
Knpoy, właściciel, gospód, koloktanci lote­

ryjni, trafikan«i, wogól# wszyscy, co posiadają 
jaki interes i chcą mieć dziennie pobocznego 
dochodu

do 3 0  ta r o n ,
niech prześlą swój adres pod „0. R. 12“  poste 
restante Berno (Morawa). 1286 4 5

członków

EesRu ffls t a fflu  i przem ysł!!
W  IŁ t o C H iJ * !

odbędzie się w lokalu Baoku w Bochni, ulica Kazimierza W ielkiego 
L . 113, d m i a  i l  l a a r c a  1 9 D 8  O godzinie 3-ej po południu

tl p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1) Odczytanie protokołu ostatniego (71. Walnego Zgromadzenia);
2) Sprawozdani* D yrekcji za rok 1907;
3) Wnioski Rady nadzorczej: a) o udzielenia Dyrokcyi i Radzie nadzorczej

absolu torj*»; b) ® rozdzielenia cz/stego zysku za rok 1907;
4) łftybór pięciu członkżw Rady nadzorczej i zastępców na miejsce ustę­

pujących Ba przeciąg1 lat 3-ek według § 33 statutu.
5) W aieski i interpelacje. 1412

S#yni*>n K apellner Abraham  Ż upnik
prezes. sekretarz.

Kurs przygotowawczy
de egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, 
składanych w Wydziale kraj.; w c. k, Namiestnictwie i w c. k. Aka­
demii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na­

stępujące przedmioty:
1) Rachunkowość państwową ogólną i ltuniecką.
2) Buchaiteryę pojed., podwójną.
3) Korespondencye kupiecką i prace kantorowe.
4) Stenografię, kaligrafię, jeżyk niemiecki i język włoski.

D l a  p a ń  o s j f o n e  j j c d a l a y .
K o r z y s t n y  r e z u l t a t  t e j ż e  z a p e w n i o n y .
W ykłady objął rnt. egzam. nauczyciel rachun. państw.

Frab'*i} ul. 151'ińewŝ a 68, 11 piętro.937 5 5

Sfle^łc-AltoT.bi rg

hudowB utBBzya __
bmd*-ęry trnt*BIektr»te«V. ailcŁ. To*k*ik» wyiohi »»,— 

ickilów. 1
7#8 4 6

Proframy

T o i t i l i n i f e ( i m  l l t c n b a r i T
ptom. Teokaik*

' iłlŁii

385 10 0

'ft&t
rg i1

C z y  m c  F a n  p i a s e k ?

FABBYKfl MflSZYS FNRLERA
w Pł l̂fsi l̂ten obok Wiednia

dostał cza wszystkich gatunków maszyn i mo­
deli do wyrobu dachówek cementowych jakoteż 

wszelkich wyrobów betonowych.
Na życzenie kosztorysy i cenniki bezpłatnie,

-MBagKUMMŁaM.

N lffiU N
należy z punktu zdrowotnego polecić 
jik  najlepiej, gdyż Nigrin nawet przy 
starem używ unii, przepuszcza przez skórę 

t powietrze a więc nie przcszuaaza pc- 
rowaniu oogi.

S t .  F w r c :  v n
daje bardzo piękny połysk i utrzymuje c- i k. dostawca dwera.

skórę mocną Dostać można wnzędzie. 1305 i o

K a d a  Zawradlowcaa

K
dla Stowarzyszeń Zarobkuwycn i Gusputiarczych «m Lwowie

zw ołuje

21
które się odbędzie w  lokalu tegoż Banku we Lwowie przy placu Smolki

L . 4 ,  I p.

D n ia  4  k w le h a ia  1 9 0 8  r .
z następującym porządkiem dziennym

1) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej;
2) Sprawozdanie. D yrekcyi za rok 1907 ;
3 ) Sprawozdanie W ydzia łu  R ew izy jn ego z wnioskiem  na udzielenie D y­

rekcyi absolutorium;
4 ) Wniosek Rady Zawiadowczej co do rozdziału czystego zysku za

rok  1 9 0 7 ;
5 ) W ybór czterech członków  R^dy zaw iadow czej w  m iejsce ustępujących

(§  3 6 ) PP. Steiana Sękowskiego, Wojciecha Biechońskiego, Dra 
Ernesta Adama i Bolesława Żardeckiego;

6 ) W ybór W ydzia łu  rew izyjnego z  trzech członków  (§  #5 9 ) ;
7) W nioski Akcyonaryuszów.

Lwów, dnia 28 lutego 1908.
Sekretarz: Za Prezesa:

Kazimierz Łaski. Władysław Terenkoczy.
UWAG 4:

Posiadanie pięciu akeyj nurawnia do jednego głosu (§ 33 statutu), a każ­
demu akcyonaryuszowi wolno mieć tyle głosów, ile zazy złoży po 5 akcyj, nikt
jednak nie może mieć więcej, niż 50 głosów, czy kto we własnem imieniu, czy 
jaKo pełnomocnik głosuje.

Najpóźniej ua 14- dni przed zgromadzeniem (§ 54 statutu) należy złożyć 
aiccye w Kasie Akcyjnego Banku Związkowego (plac >>m, Iki L. 4) albo w kasie 
któregokolwiek z Towarzystw, należących do Związku Stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Na podstawie uzyskanych kwitów aepozytowycn wyda 
Dyrekcya Akcyjnego Banku Związkowego karty legitymacyjne, upoważnnjące 
do udziału w Walnem Zgromadzeniu, z oznaczeniem ilości giosów.

Zamknięcie rachunków i bilans wyłożone są począwszy od £8 lutego 1Q08, 
dla P. T  Akcyonaryuszów do przejrzenia w biurze Banku Związkowego (§ 6b 
statutu). ' 1386
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leczy dzisiaj iażdy lekaiz środkiem Mra T Paraskowicza

R H E U f c
Po jeanem zastosowaniu znikają wszelki, bóls. Wypróbowany i w użyciu w, wszy­
stkich klinikach, aptekach i w i^ywsttMj pi akty co bardzo wielu lekarzy. — Dostać 

można w każde] aptece kopertę za 50 halerzy.
Żądać tylko Mra T. Paraskowicza „RHŁUMuNU".

Sprzedaż hurtowna: R u fo lt  W eisa, W ied eń , XII 2. Telefon 4421. 712 5 19

lob spólniczki z kwotą 600 złr poszukuje się 
dla rentownego sezonowego od 20 lat istnieją­
cego przedsiębiorstwa. Oferty pod H. L. 600 
poste restantu Kraków. 193* 6 6

E ń o k a l
cały budynek: po 2 pokoje, kuchnia, przedpo­
kój na parterze i piętrze, ooszerna pracownia 
na II p., wielki strych wraz obszenem po­
dwórzem d o  w y p r . j f . c la .  — Wiadomość-. 
Biskupia 9, od l i — 12. 1302 4 6

W  R ^ S j c e
obok zakładu kąpielowego Jest zaraz do sp.ze- 
ilania z ogrodami i zabudowaniami gospodar- 
czemi nowo wybudowana willa, składająca się 
z siodmiu ubikacjj z werandami. NadajO się 
takz. na przedsiębiorstwo. Wiadomość a na­

czelnika gminy. 1277 3 3

“  w  Ranem. Ruoruk poste 
i rest. ma list. 1381 9 3

Mfiód ps£€seliauy
prawdziwy, patokę, lipcowy wysyła w 5 kg 
blaizoakacb po 6 KOPCU op la ta le . Wyborne 
zaś mtOliy ÓO p ic ia  z Własnej fciodosytni, (od- 
^narrone na wystawie przemyslowo-krajowej 
w Jarosławia H‘07 złstym medalem), wysyła 
w okg. szklany, k gss^raoh po 5 kOP. 60 n. 
rói nież c u ł : tn łe. laTŁąd óbp, i pasm u 
Z ygm u nta  L ityń sk ieg o  w  S iom lkt trc. ch- 
Doczto Sieunk.wce. 1355 4 20

H 0[c i.s d fc o
naturalna, co dzień świeże, wysyła w 5-cio ki­
lowych paczkach franko do każdej stacyi po­
cztowej z .  pobraniem po cenie 4 zir 96 ct. 
J ó z e K  k o n s t a n t y  L a r n a s ,  S z e p e s -  

Ó fa lu ,  Węgrr, 767 16 20

fiiieszkam Bracka I. 5.
Józefa Ekerowa

421 1515 nauczycielka tańców .

Marynomad
nofaryusz w nowym Sączu,

przyjmie egzaminowanego k a n d y -  
d a  t a .  1325 5 10

C n P T o r S o m  motocykl z wózkiem 
O p i ł Ł t ó u d l U  5 h r ,  2 cylindry, 2
przeniesienia łańcuchowe. A. L e n e r t ,
Kraków, Sławkowska 6 1357 3 5

Permanif
najlepszy i najtrwalszy materyał do 

krycia. 1254 5 10

PoiiiiisSłi I TtrelESz
Centrala: Wiedeń, I., ffiaximilianstrasse.
Fabryki: Wiedeń, W ilkowice, Budapeszt.

za fnllisiw Ksron
jest do rozporządzenia na 4 .  rocznie na I, 
ii. III miejsce dóbr, domów, wm, lasów, fabryk 
i przedsiębiorstw przemysł.wyih. Pożyczki oso­
biste dla każdego, n^wet dla Pań. w każdej 
wysokości na umiarkowany procent na czas 
krótszy lub dłuższy. Zgłoszenia Adalbert Thein, 
reprezentant firmy Leszamiioló es Bankbizomany, 
Budapest, VII., Rottenbiller-ulcz* 54. (Korespon- 
deneya niemie-cka. Za oośrednictwo wynagro 
dzenie). Marks na odpowiedź. 1200 6 6

Z Diukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarui L. K. Górski


